


TRÓJBARWNY PLAKAT 
mogący służyć do zawiadamiania 
ogółu mieszkańców o organizQwa­
nych przez straż zabawach, przed-

stawieniach amatorskich i t. p. 
wydany został nakładem 

Przeglądu Pożarniczego. 

Rysunek na plakacie, wyobrażający p0pier­
sie uśmiechniętego strażaka w kasku, zwraca 
uwag ogółu, a pozostawione miejsce na na­
pis pozwala go z łatwością wykonać na miej­
scu w straży na egzemplarzach potrzebnych 

do rozplakatowania. 

Cena 1 egz. plakatu (format 63 X 95 cm.) 
50 groszy z doliczeniem 10° / 0 na koszty 

przesyłki. 

Zamówienia należy skierowywać do Administra~ji Prze­
glądu Pożarniczego (Warszawa, ul. Królewska x~ 23), 
wpłacając należność zgóry na konto w P. K. O. :N!! 235. 
Przy zakupywaniu od 25-ciu egz. udziela się 5° 0 ustęp­
stwa od 50-iu egz. 10°10 ponad 100 egz. 15°10 ustępstwa, 

a ponad 250 egz. 20°10 ustępstwa. 

CZYTAJCIE QlYDAQlftlCTQlA 
POŻARttlCZE! 

KOMPLETUJCIE BIBLJOTEKI STRA2ACKIE! 

Kalendarz Strażactwa Polskiego (in-
strukcje ćwiczebne) , . . 

Straże ogniowe we wsiach i miastecz-
kach .. 

Budowanie ogniotrwałe . 
Bezpieczeństwo ogniowe . 
Technik pożarniczy 
Ostrożnie z ogniem 
Najnowsze sikawki samochodowe . 
Krótki rys ratownictwa . . . 
Domy Ludowe . . 
Statut straży (z przesyłką) . 
Regulamin umundurowania i odzna-

czeń . 
Wzory dystynkcyj . . 
Wyszkolenie korpusu ochotniczej stra­

ży pożarnej . . . . . . . . 
Księga jupileuszowa Łódzkiej Straży 

Pożarnej , . . . 
Polska Dyrekcja Ubezp. Wzajemnych 

Zł. 2.70 
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Broszury powyższe są do nabycia w Admiuistracji 
Przeglądu Pożarniczego. 

Wysyłamy po otrzymaniu gotówki z doliczeniem do 
cen powyższych lOUfo na koszty przesyłki względnie za 
zaliczeniem pocztowem~ ~{onto P. K. O. Nr. 235. 
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„STRAŻAK" 
L. PIĘTKA, A. P~OSKI i Ci. SZOŁOWSKI 

WARSZAWA, UL. KROL.EWSKA Nr. 1. TELEF • . 205-25. 
R-K W POCZT. KASlE OSZCZĘDN. Nr. 2.721. 

·----
po I ee am y po cenach konkurencyjnych do natychmiastowej dostawy: 

Sikawki przenośne 
„ Tryumf" i 2-cylindro-
we, 

s i k a w k i 4- kol owe, 

W O Z y rekwizytowe, 

Hydrofory, hydronetki, 

BeczkowoŻy 2 i 4-koło-
we, 

Drabiny różn. systemów, Sikawka „Tryumf" (patent Nr. 4309) 

G A Ś N I C E )( Sikawki Motorowe )( 

Węże parciane i gumowe, 

Łączniki zczepiane 
„Polonja", śrubowe 
1 inne, 

Trójniki, Rozpylacze, 

M a s k i dymowe, 

S y re ny alarmowe, 

Pochodnie, hełmy, pasy 
i t. P·. 

MUNDURY gotowe ·• 
i materjały 
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Nr. 13. 
Wychodzi na każdą niedzielę Dnia 3 kwietnia 1927 roku 

ORGAN GŁÓWNEGO ZWIĄZKU STRAŻY POŻĄRNYCH ,,RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ. 

ZAJRZYJMY DO REMIZ! 
Ten strażak - ochotnik, który świadom jest 

swych wielostron11ych zadaiź publicznych i który 
posiada wysokie poczucie odpowiedzialności za jak­
najlepsze wypełnianie obowiązków, jakich się podjął 
dobrowolnie, zdoła z łatwością docenić znaczenie 
prac przypadających mu w każdej porze roku. 
Znajdzie on też zawsze,„czy to w lecie, czy w zimie, 
czy na jesieni, czy z wiosną aość pracy na każdym 
szczeblu hierarchii strażackiej, a podjąwszy ie pra­
ce .z za.palem sprosta wówczas bezwątpienźa swym 
zaszczytnym obowiązkom. , 

Poza nami są już miesiące ostatniej zimy, 
kiedyto winniśmy byli poświęcić się w drużynach 

wytężonej pracy nad zdobyciem wiadomości teore­
tycznych z dziedziny pożarnictwa, kiedyto winniś~ 

my byli kształcić swe umysły, aby poznać jaknaj­
lepiej czem jest ten wróg 11asz - pożar i jak 
z nim walczyć należy. Obecnie czeka nas praca 
równie żmudna. i o obszernym zakresie. Musimy 
przygotowywać się do walki z pożarami p rak tycz­
n ie. 

W najbliższych tygodniach - od świąt Wiel­
kiejnocy lub najpóźniej od pierwszych dni maja 
rozpoczniemy okres ćwiczeń. W okresie tym wzma­
ga się też zwykle znacznie liczba pożarów. Stąd więc 
okres ćwiczebny jest 11iejako uwarunkowany konie­
cznością utrzymywania drużyn strażackich w pogo­
towiu bojowem, a strażaków na poziomie jaknajwięk­
szej sprawności i umiejętności w używaniu 11arzę­

dzi. 

Narzędzie strażackie jest jednak tylko środ­

kiem do walki z pożarami, jest przedmiotem, który 
Sllm przez się nic zdziałać nie może wobec żywiołu 
pożarowego. Dopiero w rękach wytrawnego, do-
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świadczonego i wyszkolonego strażaka narzędzie 

staje się nieodzownym warunkiem skutecznej wal­
ki z pożarem. A im strażak poz11a. lepiej to na­
rzędzie, którem w akcji ratunkowej posiłkować się 
będzie, im więcej usprawni się w umiejętności uży­
wania tegoż, tem skuteczniejsze będą jego wysiłki. 

Drobne, mało znaczące napozór narzędzie, staje 
się częstokroć środkiem wielkiego dzieła w rękach 

dobrego strażaka, gdy przeciwnie najgenjalniej­
szy nawet wynalazek okazuje się bezwartościowy 
w rękach tego, kto go użyć i zastosować odpo­
wiednio nie potrafi. 

Aby jednak narzędzia, któremi w opanowywaniu 
pożarów posiłkować się będziemy, odpowiedziały 

jaknajbardziej swemu przeznaczeniu, należy, jak 
wiecie, Druhowie, utrzymywać je w dobrym 
stanie. 

A zajrzyjcie obecnie do remiz! Sprawdźcie, 
czy sprawność narzędzi Waszych jest dostateczna! 
Znajdziecie z pewnością wiele do zrobienia. Więc 

nie odwlekajcie i teraz to, niezwłocznie, w przede­
dniu rozpoczęcia ćwiczeń usuńcie wszelkie uszko­
dzenia, jakie zauważycie. 

Zastanówcie się też zarazem jakie, najważniej­
sze bodaj, braki uwidaczniają się w taborach Waszych 
straży. Wytężcie wysiłki, aby w miarę możności 

od Was zależnych, braki te i usunąć na okres ćwi­
czeń oraz wzmagającej się klęski pożarowej tabor 
uzupełnić. 

Najbliższe dnie pra.c w strażactwie naszem 
muszą być poświęcone bezwzględnie badaniom spraw­
ności taborów, gdyż to za.decyduje o użyteczności 

narzędzi w okresie ćwiczeń i w dobie zwiększonej 
liczby pożarów. 
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Działalność przeciwpożarowa 

P. D. U. W. w 1926 roku. 

Pożar wyrządza gospodarce 
społ.ecznej niepowetowane straty. 
Nietylko niweczy dorobek wielo­
letni ludu, ale hamuje normalny 
bieg życia gospodarczego, odry­
wając pogorzelców od warsztatów 
pracy na tak długo, dopóki znisz­
czony warsztat nie będzie odtwo„ 
rzony na n'owo. Przez cały czas 
odbudowy zrujnowanego warszta­
tu pracy pogorzelcy siłą koniecz­
ności stają się ciężarem dla ogółu, 
zamiast wespół z resztą współ­
obywateli przyczyniać się do wy­
twórczości i pomnażania dóbr 
gospodarczych. 

Wobec istnienia ubezpieczenia 
od ognia, pożar nie zawsze daje 
się odczuć jednostce, która otrzy­
muje równowartość spalonego 
mienia, a przy okolicznościach 
sprzyjających może nawet zboga­
cić się po pożarze. Dla ogółu 
jednak, który z nagromadzonych 
zapasów musi dopomóc pogorzel­
com do odbudowy, każdy pożar 
jest zawsze stratą, jest niezastą­
pioną szkodą. 

To też zadaniem organizacji 
ubezpieczeń od ognia jest zarówno 
pokrywanie szkód pogorzelowych 
w celu zapewnienia ciągłości pra­
cy gospodarcze; jednostkom zruj­
nowanym przez pożar, jak rów­
nież dążenie do ograniczenia szkód 
pożarowych, a to przez zapobiega­
nie pożarom i organizowanie sku­
tecznych sposobów opanowania 
klęski ogniowej. Są to zadania 
racjonalnie pojętej organizacji 
ubezpieczeniowej, tworzonej dla 
dobra ogółu. 

W Polsce, bardziej niż w innych 
krajach, potrzeba organizacji racjo­
nalnej obrony przeciwpożarowej. 
Trzeba bronić od zagłady wsie 
całe, dzielnice miast i miaste­
czek, które z racji lichego zabu­
dowania wypalają się w ciągu 
dwóch, trzech godzin do szczętu, 

To też P. D. U. W., rozumiejąc 
doniosłość akcji przeciwpożaro­
wej, nie poprzestaje na wypłaca­
niu odszkodowań pogorzelcom, 
lecz prowadzi stale, planową pra­
cę nad doskonaleniem obrony prze­
ciwpożarowej. Praca idzie w dwóch 
kierunkach: a) uświadamiania ogó­
łu o możności skutecznego zapo­
biegania pożarom oraz b) popie­
rania istniejących placówek obro„ 
ny przeciwpożarowej. 
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Budownictwo ogniotrwałe. 

W celu uświadomienia ogółu 
P. D. U. W. krzewi hasła racjo„ 
nalnej obrony przed pożarami 
przez zachęcanie do budownictwa 
ogniotrwałego i przygotowywanie 
przyszłych twórców placówek stra­
żackich. W tym zakresie P. D. 
U. W. - I) Wypożycza ludności 
wiejskiej maszyny do ręcznego 
wyrobu dachówki cementowej, 
pustaków i kręgów studziennych. 
Obecnie pracuje w różnych miej 4 

scowościach ogółem 60 dachów­
czarek, 18 form do pustaków, 
7 form do kręgów betonowych, 
przeważnie studziennych. Maszy­
ny wypożyczane są bezpłatnie. 
Mają one zachęcać okoliczną 
ludność do stosowania materjału 
ogniotrwałego na budowle. Za­
danie swe spełniają. W ostatnim 
1926 roku wypożyczono 20 da­
chówczarek, 4 formy do pusta­
ków. Wyrobiono 935.000 dachó­
wek i 15.000 pustaków. 

2) Udziela ubezpieczonym po­
życzek na ogniotrwałą odbudowę 
po pożarach i na ogniotrwałe po­
krycia dachowe budowli już istnie­
jących, lecz krytych palnym da­
chem. Pożyczki wydawane są od 
września 1924 roku. Ogółem wy­
dano pożyczek na ogólną kwotę 
1.524.565 zł. Pożyczki są opro­
centowane 8% rocznie i udzielane 
na okres 3 do 5 lat. Od 1.1. 1927 
roku stopę procentową obniżono 
do 6%. 

3) Udziela gminom pożyczek na 
budowę cegielni i betoniarni. Ul­
gowych pożyczek tego typu przy­
znano od 1 O września 1924 roku 
ogółem na sumę zł. 792.200, z cze­
go wypłacono 469.900 zł. 

4) Żeby najskuteczniej krzewić 
hasło budowy ogniotrwałej i racjo­
nalnej obrony przeciwpożarowej, 
P. D. U. W. udziela zasiłku na 
utrzymanie instruktora racjonalne­
go budownictwa wiejskiego przy 
centralnych organizacjach rolni­
czych, mianowicie: przy Centr. Tow. 
Rolniczem w Warszawie, przy 
Centralnym Związku Kółek Rol­
niczych w Warszawie i przy Ma­
łopolskiem Tow. Rołniczem we 
Lwowie. 

W 1926 roku wydano na ten ceł 
ogółem zł. 14.381 gr. 1 O. W tej 
kwocie dla C. T. R. - 4.400 zł, 

C. Zw. K. R. - 6.4 I 7 zł. 85 gr., 
dla M. T. R. - 3.563 zł. 25 gr. 

Krzewienie obrony przeciwpożarowej. 

5) Prowadzi tygodniowe kursy 
pożarnictwa dla uczniów szkół 
rolniczych i seminarjów nauczy­
cielskich i zaopatruje własnym 
kosztem tabory straży pożarnych 
przy tych uczelniach. Zadaniem 
drużyn szkolnych nie jest tłumie­
nie pożarów, lecz przygotowanie 
wychowańców szkół do przy­
szłej pracy na niwie pożarniczej. 
W ostatnim 1926 roku instrukto­
rzy P. D. U. W. przeprowadzili 
37 kursów tygodniowych w szko­
łach przy udziale 1.31 O słuchaczy, 
na co użyto 700 godzin · wykładów 
i 400 godzin ćwiczeń strażackich. 
Kursy pożarnicze w szkołach pro­
wadzi P. D. U. W. od / ,920 roku 
i przeprowadziła dotychczas ogó­
łem 294 kursów. 

Wykaz kursów polarnictwa, przeprowa­
dzonych przez P. D. U. W. 

w szkołach rolniczych i seminarjach nauczyciel­
skich w poszczególnych latach przedstawia się 

następująco: 

Ilość llo" l llość god,in 
Rok 

kursów 
wykładowych 

słuchaczy i ćwiczeń -

1920 34 1469 911 

1921 H 1781 1414 

1922 47 1621 1275 

1923 36 1464 1016 

1924 52 1286 1239 

1925 42 1487 1164 

1926 37 13'.0 1100 

1927 2 SG 67 
I ---

Ogółem 294 
I 

11174 
I 

8186 

6) Deleguje swych przedstazpź­
cieli na liczniejsze zebrania, szcze­
gólnie pracowników społecznych, 
żeby pouczać ogół o zasadach 
skutecznej wałki z pożarami i na· 
woływać działaczy samorządo­
wych do popierania pożarnictwa 
w gminach i sejmikach. 

7) Przez wydawnictwa i odezwy 
do ogółu przypomina P. D. U. W. 
o rozmiarze klęski ogniowe; w Pol­
sce i poucza o sposobach zara­
dzenia jej. Niezależnie od wyda­
nych własnym nakładem publika­
cyj, P. D. U. W. popiera finansowo 
inne wydawnictwa. Przegląd Po­
żarniczy otrzymał na ten ce1 
w 1926 roku 6.000 zł. 

8) Osobom, wyróżniającym się 
zaszczytnie przy tłumieniu poża­
rów, P. D. U. W. udziela odzna­
czeń w postaci listów pochwalnych. 
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9) W celu zachęcenia do sku­
tecznego przeciwdzi~łania zbrod­
niom podpalenia P. D. U. W. 
wypłaca nagrody za wykrycie 
podpalaczy. O ile zbrodnia pod­
palenia zostaje stwierdzona i wi­
na sądownie udowodniona oskar­
żonemu, wówczas osoby, które 
się bezpośrednio przyczyniły do 
wykrycia zbrodniarza, otrzymują 
wynagrodzenie pieniężne. 

Popieranie straży pożarnych. 

10) P. D. U. W. troszczy się 
o stały rozwój placówek obrony 
przeciwpożarowej, ich zaopatrze­
nie w narzędzia oraz wyszkolenie 
zawodowe drużyn strażackich. 
Wyraża się to przedewszystkiem 
w zasilaniu straży pożarnych 
w narzędzia do tłumienia pożaru. 
Każda czynna straż ogniowa, któ­
ra istotnie potrzebuje pomocy 
i zwraca się o to do P. D. U. W., 
uzyskuje pomoc, czy to w po­
staci narzędzi gaśniczych, czy też 
w gotówce na pokrycie należnoś­
ci za naprawę uszkodzonych na­
rzędzi lub kupno nowych przy­
rządów strażackich. 

Liczne zgłoszenia do P. D. U. W. 
o zasiłek nie pozwalają na zaspo­
kojenie w całej rozciągłości po­
trzeb straży, to też P. D. U. W. 
dostarcza strażom wyłącznie na· 
rzędzi gaśniczych i ratowniczych, 
natomiast nie może udzielać zasił­
ku na mundury, kaski, sztandary, 
orkiestry, jak również tylko w wy­
jątkowych razach dopomagać może 
do wykończenia remiz strażackich. 

Stan zaopatrzenia straży ognio­
wych w narzędzia tudzież stan 
gospodarczy straży naszych znany 
jest dobrze P. D. U. W. Na pod­
stawie przeprowadzonego wśród 
straży spisu, uzyskano zupełnie 
dokładny obraz stanu posiadania, 
jako też potrzeb drużyn pożaro­
wych w Polsce. Wyniki spisue 
obejmującego ogół straży pożar­
nych, opracowano i ogłoszono 
drukiem w Nr. 20 Przeglądu- Po­
żarniczego z 1925 roku i w Nr. 15/16 
Przeglądu Pożarnlczego z- r926 
roku. 

Podobne obliczenie dokonane 
oyło przez P. D. U. W. w 1919 
roku i ogłoszone w roczniku 
Przeglądu Pożarniczego z 1920 r. 

a} W ubiegłym 1926 r. zasiliła 
P. D. U. W.1.657 straży ogniowych, 
które otrzymały ogółem zł.600.538 
przeważnie w postaci narzędzi. 

W ciągu ostatnich trzech lat 
P. D. U. W. dostarczyła strażom 
pożarnym 561 sikawek, 394 beczki 
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żelazne, 30.942 metry węża tłocz­
nego, 3.084 metry węża ssawnego 
oraz liczne inne narzędzia jak 
drabiny, bosaki, wiadra, topory, 
pasy bojowe, liny, łączniki, zą­
trzaśniki, pochodnie, maski dy­
mowe i t. p. 

b) Gwoli zachęcania straży po­
żarnych do osiągnięcia jaknaj­
większej sprawności popiera .P. 
D. U. W. zjazdy ćwiczebne dla 
straży pożarnych, wyznaczając 
po 2 lub 3 nagrody na każqy 
zjazd, dla straży odznaczonych 
na zawodach. Zjazdów takich 
odbywa się corocznie przeszło 1 OO. 

Zjazd ogólno - strażacki, który 
się odbywa co 3 łata w Polsce 
również jest popierany przez P. 
D. U. W. Dotychczas odbył się 
zjazd ogólna-strażacki trzy razy 
w Warszawie w 1916 roku, w 1921 
i w 1924 roku, następnie we 
Lwowie w 1925 roku obecnie, 
zaś wyznaczono zjazd w Pozna­
niu na czerwiec bież. roku. Zjazd 
obecny połączony będzie z wy­
stawą pożarniczą, na której P. D. 
U. W. będzie również uczestniczyć. 

c} W pracy nad doskonaleniem 
obrony przeciwpożarowej współ­
działają z P. D. U. W. Związki 
straży pożarnych, których żada­
niem jest lustrowanie taborów 
i szkolenie drużyn strażackich. 
Istnieje obecnie w Polsce 17 woje­
wódzkich Związków strażackich 
oraz Główny Związek Straży Po­
żarnych Rzplitej. Prócz Poznań­
skiego i pomorskiego Związku 
straży pożarnych, leżących poza 
obszarem działalności P. D. U. W., 
wszystkie wojewódzkie Związki 
i Główny Związek Straży Pożar­
nych otrzymują stale zasiłek na 
utrzymanie instruktorów i prace 
bieżące. 

11) W 1926-ym roku Związkom 
Straży Pożarnych wypłaciła P. 
D. U. W. ogółem 197.191 zł., 
a w roku bieżącym. otrzymały 
już Z wiązki 50.000 zł. W szcze­
gólności otrzymały z funduszów 
P. D. U. W. w 1926 roku: 

Zł. 

Główny Zw. Straty Potarnych Rzplitej 57.000.-. 
Związek Str. Poi. woj. Białostockiego 9.000.­
Cieszyński Związek Strdy Po:larnych 1.500.­
Związek Strdy Poiar. woj. Kieleckiego 12.000.-

„ Krakowskiego 12.000.­
„ Lubelskiego 9.000.­
„ l.ódzkiego Ił.OOO.­
" Lwowskiego 15.191 .36 
„ Nowogródzkiego 9.000.­
„ Poleskiego 9.000.­
„ Śląskiego 5.000.-

Stanisławowskiego 5.000.­
„ Warszawskiego 12.000.­
„ Wileńskiego 9.000.­
„ Wołyńskiego 8.000.-

Związek Fl~rjańskl ,.500.­
Wydawnictwo „Przegląd Poiarniczy" 6.000.-

Razem zł. 191.191.36 

12) Przy P. D. U. W. istnieje 
„Kasa Strażacka", wypłacająca 
okaleczonym strażakom ochotni­
kom zasiłki podczas dni leczenia, 
tudzież odprawy pośmiertne wdo­
wie i dzieciom oraz jednorazowe 
zaopatrzenia niezdolnym do pra­
cy strażakom. 

Do „Kasy Strażackiej" należało 
w 1926 roku 81 O straży, liczących 
27,248 członków. Kasa wypłaci­
ła w 1926 roku za 82 wypadki 
ogółem zł. 20.605 gr. 43 poszko­
dowanym strażakom. Kasa istnie­
je od 1922 r. i od tego czasu 
wypłaciła za 201 wypadków, w tern 
7 wypadków zakończonych śmier­
cią strażaka, oraz 5 wypadków 
częściowej stałej utraty zdolności 

" do pracy. 
Opłaty członków po 50 groszy 

rocznie oczywiście nie wystarcza· 
ją na pokrycie zobowiązań „Kasy 
Strażackiej". Dopłaty wpływają 
z funduszów P. D. U. W. W ro­
ku 1926-ym P. D. U. W. udzieli­
ła „Kasie Strażackiej" zasiłku 
32.000 zł. 

Gdy się obejmie jednym rzu­
tem oka działalność przeciwpo­
żarową P. D. U. W. za dłuższy 
okres czasu, bodajby za ostatnie 
trzylecie, zwłaszcza zaś gdy się 
porówna stan obrony przeciwpo­
żarowej na obszarze b. zaboru 
rosyjskiego przed rokiem 1924-ym 
i w chwili obecnej, to wówczas 
dopiero można należycie ocenić 
rolę P. D. U. W. jako krzewiciel­
ki hasła obrony przeciwpoża­
rowej. 

W roku 1914 było na obszarze 
dawnych 1 O guberni Królestwa 
Polskiego zaledwie 549 straży po­
żarnych. Nie było związku straży, 
któryby organizował i usprawniał 
te drużyny. Gminy nie udzielały 
wcale zasiłków strażom, które 
żyły wyłącznie z jałmużny. 

Dziś na tym samym obszarze 
jest 2.771 straży pożarnych, to 
znaczy 5 razy więcej niż przed 
wojną. Do utworzenia Związków 
Strażackich i w szczególności do 
utworzenia pierwszej organizacji, 
obejmującej ogół strażactwa, przy­
czyniła się w poważnej mierze 
P. D. U. W., popierając swym 
autorytetem wysiłki organizatorów, 
a następnie subsydjując przez 

- szereg łat Z wiązki Strażackie po· 
ważnemi sumami. Dość wspo­
mnieć, że w ciągu ostatnich trzech 
lat otrzymały Związki Strażackie 
na. swe prace 471.549 zł. z fundu ­
szu P. D. U. W. 
Zasługą jest również P . D. U. 
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W., Że rozbudziła w społeczeńst­
wie, zwłaszcza wśrod organów 
samorządowych, zrozumienie po­
trzeb obrony przeciwpożarowej, 
dzięki czemu dziś większość gmin 
i sejmików przew;duje w swych 
budżetach wydatki na zasilanie 
straży ogniowych i utrzymaaie 
instruktorów. 

Praca wydała już widoczne re­
zultaty, bo napięcie niszczyciel­
skich pożarów zbiorowych w Pol­
sce zmalało. Rozwój pożarnictwa 
w Polsce jest obecnie zapewnio­
ny, bo jest zrozumienie potrzeby 
zorganizowanej obrony przed po-

żarami, są organizacje, ··powołane 
do czuwania nad doskonaleniem 
straży pożarnych. Chociaż wiele 
jeszcze pozosta1e do zrobienia 
w celu podniesienia sprawności 
obrony, głównie przez zaopatrze­
nie straży w dostateczną ilość 
dobrych narz~dzi, to jednak gdy 
się zważy co dotychczas zrobio­
no w najtrudniejszych warunkach, 
można być pewnym, że postępo­
wać będziemy coraz szybciej, 
sprostamy potrzebom, dorówny­
wując wzorom zagranicznym. 

Konstanty Wysznacki. 

Zagadnienie pokrywania kosztów 

walki z pozarami. 

Gdy w N-rze 3-cim „Przeglądu Pożarniczego" z roku bież. za­
mieściliśmy otrzymany artykuł p. t. „Opodatkowanie towarzystw ubez­
pieczeniowych na walkę z pożarami" zaznaczyliśmy, iż uważamy artykuł 
ten jako dyskusyjny. To też następnie zamieściliśmy w Nr. 5-ym uwagi 
w tej sprawie nadesłane przez .p. K. Dziedzickiego z Poznania, a obec­
nie udzielamy na lamach „Przeglądu" miejsca poglądom p. W. Kozłow­
skiego - dyrektora biura Zrzeszenia Towarzystw Ubezpieczeń w Rze­
czypospolitej, przyczem zaznaczamy, że utrzymujemy dyskusyjny cha­
rakter i dla poniższego artykułu. - PRZYP. RED. 

W N-rze 3-im Przeglądu Pożar­
niczego z dnia 23 stycznia r. b. 
ukazał się artykuł p. Miłakow­
skiego p. t. "Opodatkowanie to­
warzystw ubezpieczeń na walkę 
z pożarami". Artykuł ten zawie­
ra, zdaniem mojem, twierdzenia 
błędne, wymagające bezwzględ­
nie odpowiedzi. 

Przedewszystkiem dla uniknię­
cia wszelkich zarzutów i niepo­
rozumień muszę zaznaczyć na 
wstępie, iż uważam, że zarówno 
prywatne jak i publiczne zakłady 
ubezpieczeń od ognia mogą i po­
winny przyczyniać się do pokry­
wania kosztów walki z pożarami. 
Natomiast jestem wręcz odmien­
nego niż p. Miłakowski zdania 
co do powodów, dla których za­
kłady ubezpieczeń powinny przy­
czynić się do pokrywania kosz­
tów walki z pożarami oraz spo­
sobu i zakresu w jakim czynić to 
mają. 

Przedewszystkiem należy usta­
lić, że jedynym i wyłącznym ce­
lem działalności wszelkich zakła­
dów ubezpieczeii jest i powinno 
być pokrywanie szkód ubez­
pieczeniowych, spowodowanych, 
przez pożar. Zadanie to jest tak 
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doniosłe, tak rozległe i tak nie­
łatwe do wykonania, iż cel za­
sadniczy nie może i nie powinien 
być spychany na drugi plan dla 
zaspokojenia innych ubocznych 
celów. Konsekwencją tego stanu 
rzeczy jest wymaganie, aby za­
kłady ubezpieczeń zadanie swe 
spełniały sprawnie i po cenie wła­
ściwej, t. zn. pobierając składki, 
odpowiadające ryzyku technicz­
nemu, niezbędnym kosztom admi­
nistracyjnym, ewentualnie w za­
kładach akcyjnych z uwzględnie­
niem godziwego zysku. 

Działalność zakładów ubezpie­
czeń musi się zatem ograniczać 
wyłącznie do zaspakajania potrzeb 
ubezpieczonych. Niema żadnej lo­
gicznej przesłan'ki, dla której za­
kłady ubezpieczeń miałyby być 
pociągane do jakichkolwiek świad­
czeń społecznych, wyłącznie, lub 
w stopniu silniejszym, od innych 
instytucyj publicznych, wzajem­
nych lub zarobkowych. 

Zagadnienie walki z pożarami, 
i pokrywania związanych z tern 
kosztów, jest zagadnieniem ogól­
no-społecznem i dotyczy ono za­
równo ubogich jak i qogatych, 
ubezpieczonych jak i nieubezpie· 

czonych. Każdy jest zaintere­
sowany w tern aby budowla, 
którą posiada, lub w której miesz­
ka, mienie ruchome które posia­
da lub wreszcie warsztat pracy 
w którym pracuje, nie uległy ni­
szczącym skutkom pożaru. Z le­
go oczywistego faktu wynika wnio­
sek niezbity, że to ogólno-spo­
łeczne zagadnienie musi być roz­
wiązane wysiłkiem całego społe­
czeństwa, t. j. w drodze ogólnego 
opodatkowania. W Rzeczypospo­
litej Polskiej, w której konstytu­
cja przewiduje szeroki udział sa­
morządów lokalnych w zarządzie 
Państwa, zadanie to leży w zakre­
sie samorządów gminnych, miej­
skich i wiejskich, powiatowych 
związków komunalnych, bądź wo­
jewództw, a koszty wypełnienia 
tego zadania winny być zatem 
pokrywane z ogólnych podatków, 
pobieranych przez samorządy. 

Należy z całym naciskiem pod­
kreślić, że tylko takie postawie­
nie sprawy odpowiada celowi, 
jest sprawiedliwe i skuteczne. Ar­
gument użyty przez p. Miłakow­
skiego, iż samorządy gminne z po· 
wodu braku środków zadania te­
go spełnić nie są w stanie, jest 
zasadniczo niesłuszny, albowiem 
jedynym wnioskiem jaki można 
wyciągnąć z tego stanu rzeczy, 
o ile by istotnie odpowiadał praw­
dzie, byłoby żądanie odpowied­
niego wyposażenia samorządów 
w prawa podatkowe. Nie ulega 
jednak kwestji, że w obecnych 
warunkach samorządy przy nale­
żytem zrozumieniu swych zadań, 
mogą bardzo wiele przyczynić sję 
do należytego postawienia walki 
z pożarami. 

Punkt widzenia p. Miłakow­
skiego, żądający specjalnego opó ­
datkowania zakładów ubezpieczeń 
na rzecz walki z pożarami, 
jest całkowicie niezgodny z du­
chem współczesnego usta woda w­
stwa podatkowego, które stoi na 
stanowisku powszechności po­
datków i dawno .zerwało ze śred­
niowieczną zasadą t. zw. podat­
ków celowych. Opodatkowanie, 
projektowane przez p. Miłakow­
skiego, w istocie rzeczy nomi­
nalnie obciążające zakłady ubez­
pieczeń, faktycznie obciążyłoby 
ube~pieczonych, a więc tylko część 
ludności i to część przezorniejsz·ą, 
pozatem zabezpieczoną od szkod­
liwych skutków pożarów. 

Ludność nieubezpieczona, a więc 
najbardziej zainteresowana w roz-
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woju pożarnictwa, nie ponosiłaby 
żadnych świadczeń na ten cel. 
Nie można również nie zwródć 
uwagi i na to, że polisa ubezpie­
czenia od ognia nie stanowi by­
najmniej t. zw. "cechy podatko­
wej", któraby mogła służyć :za 
podstawę do wymiaru jakiegokol­
wiek podatku. 

Wreszcie omówię argument p. 
Miłakowskiego, iż zakłady ubez­
pieczeń są szczególnie zaintere­
wane w rozwoju straży pożarnych, 
że nawet bez nich nie mogłyby 
istnieć. Bynajmniej tak nie jest, 
gdyż zakłady ubezpieczeń od ognia 
nie mogłyby jedynie istnieć bez 
właściwie obliczonej taryfy. Rze­
czywistość potwierdza to twier­
dzenie, gdyż istnieje cały szereg 
krajów, w których bezpieczeństwo 
ogniowe jest niesłychanie niskie, 
a rozwój pożarnictwa b. słaby, 
i zakłady ubezpieczeń od ognia 
działają i rozwijają się należycie. 
Możliwe to jest właśnie dzięki 
pobieraniu składek odpowiadają­
cych wysokości ryzyka. Z po­
wyższego wynika, że tezy p. Mi-

łakowskiego nie znajdują uzasad­
nienia, to też w większości kra­
jów akcja zapobiegania pożarom 
prowadzona jest w sposób wła­
ściwy, t. j. przez samorządy. 

Odrzucając zatem tezę koniecz­
ności opodatkowania zakładów 
ubezpieczeń od ognia na rzecz 
walki z pożarami, powracam do 
pierwotnego twierdzenia, że zakła­
dy ubezpieczeń od ognia mogą 
i powinny przyczyniać się do wal­
ki z pożarami, z tern jednak za­
strzeżeni em, iż nie może to być 
ich zadaniem głównem, lecz tylko 
ubocznem, wynikającem ze spo­
łecznego charakteru instytucji, 
jak również z faktu, że rozwój 
pożarnictwa, umożliwiając obniż­
kę taryf, przyczynia się do demo­
kratyzacji ubezpieczeń, a więc do 
rozszerzenia portfelu. Z powyż­
szego wynika, że popieranie po­
żarnictwa nie może zatem i nie 
powinno, przynajmme] w zakła­
dach prywatnych, być narzucane 
ustawowo. 

Władysław Kozłowski. 

Zachowywanie ostrożności 
przy obchodzeniu się z ogniem. 

Obchodzenie się z ma.szynkami na/towe­
mi i spirytusowemi. 

Należy po dłuższem użyciu ma­
szynki naftowej w rodzaju syst. 
„Primus", zbadać palnik. Jeżeli 
jest przepalony, to bezwzględnie 
trzeba zamienić na nowy, gdyż 
zapobiegnie się wtedy rozerwaniu 
palnika i wybuchowi nafty, a 
oprócz tego maszynka będzie dzia­
łać prawidłowo i da oszczędności 
na zużyciu nafty. To sa·mo się 
tyczy również i maszynek spiry­
tusowych. 

Aby zapobiec wypadkowi po­
zaru w wypadku rozerwania się 
palnika, lub też rozlania nafty 
bądź spirytusu, przy napełnianiu 
zbiornika maszynki, praktycznie 
jest ustawić maszynkę na blasza­
nej podstawie z zagiętemi krawę­
dziami lub na tacy. Wtedy roz­
lana nafta i spirytus wrazie zapa„ 
lenia się, pozostaje na tacy i albo 
spala się, albo daje się łatwiej 
ugasić. 

W razie przygasania płomienia 
w palniku maszynki, spowodowa­
nego wyczerpaniem się nafty lub 
spirytusu w zbiorniku, pod żad­
nym pozorem nie wolno napeł­
niać go natychmiast. Czyni się 
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to dopiero po zgaszeniu maszyn­
ki i po zupełnem ochłodzeniu się 
palnika. W przeciwnym bowiem 
razie płyn łatwopalny, szczegól­
nie spirytus drzewny, łatwo pa­
rujący, którego punkt wrzenia 
wynosi zaledwie 62° C. natych­
miast może się zapalić od roz­
grzanego palnika oraz spowodo­
wać dotkliwe poparzenia i pożar. 
Pod żadnym pozorem nie wolno 
rozlanej na tacy, podłodze lub 
stole, palącej się nafty lub spiry­
tusu gasić wodą albo dmuchać 
nań, bo to tylko pogarsza spra­
wę, a trzeba starać sią stłumić 
ogień przykrywając go szczelnie 
wilgotną płachtą, kocem lub za­
sypując piaskiem. 

Ostrożności przy używaniu samowarów. 

Przy obchodzeniu się z samo­
warem musi być zachowana jak­
najdalej idąca ostrożność. 

Nie należy więc stawiać samo­
waru na drewnianej podłodze; je­
żeli zachodzi konieczna potrze ba, 
to musi być podłożona blacha, 
aby węgielki wypadały na nią, 
a nie na podłogę. 
Należy unikać ustawiania sa­

mowaru na dworze przy budyn-

kach, a trzeba to czynić opodal, 
bacząc na kierunek wiatru, a więc 
ustawiać za wiatrem. 
Wystrzegać się trzeba używania 

do podpalania samowaru drob­
nych kawałków drzewa, a szcze­
gólnie wiórów i wełny drzewnej, 
dającej dużo iskier. Do zwiększe­
nia ciągu w palenisku samowaru 
nie należy używać mieszka, cho­
lewy butu, ani dmuchać z siłą, 
gdyż to wznieca dużo iskier, któ­
re wraz z rozżarzonemi węgiel­
kami wylatują przez dolne otwo­
ry paleniska. Najlepsza jest do 
zwiększenia ciągu dłuższa rura 
blaszana, zastępująca kominek; 
winna ona być w kuchni na sta­
le umocowana górnym końcem, 
wpuszczonym do murowanego 
przewodu kominowego i z dol­
nym końcem ruchomym (nasu­
wanym) dla nasunięcia na górny 
wylot paleniska samowaru. W miej­
scu ustawienia samowaru musi 
być przybita blacha do podłogi, 
która powinna być zawsze w tern 
miejscu czysto zamieciona. 

Przy podawaniu samowaru do 
stołu trzeba go nieść uważnie i ba­
czyć, by po drodze gdzie nie wy­
padł niepostrzeżenie rozżarzony 
węgielek. Na swle samowar wi­
nien stać na tacy. Wnosić samo­
war do pokoju po wypaleniu się 
węgla, aby nie było czadu zabój­
czego dla zdrowia. 
Węgiel drzewny, używany do 

samowaru, należy trzymać zdale­
ka od pieca, w suchem miejscu 
najlepiej w zamykanej skrzyni. 

Ostrożności przy urządzaniu choinek. 

Ustawić choinkę należy na pod­
stawie pewnej, zapobiegającej 
chwianiu się lub przewróceniu 
się drzewka. Przy ustawieniu na 
stole choinki mniejszej lub też 
większej na podłodze, baczyć na­
leży, aby wierzchołek jej był ni­
żej od sufitu o jakieś minimum 
70 cm., a od powały drewnianej 
o 1 metr, przyczem deski i bel­
ki powały nad choinką obić na 
przestrzeń 3 - 4 metrów kwadra­
towych papą lub blachą i ewen­
tualnie pobielić. Wystrzegać się 
stawiania drzewka przy oknie, w 
którem wiszą firanki. Podłogę pod 
choinką zasłać trzeba starą płach­
tą, płótnem, chodnikiem. 

Za.chowanie ostrożności przy paleniu 
ognisk. 

Wystrzegać się zakładania og­
niska w miejscu bardzo suchem, 
wśród zagajników, w lesie, gdzie 
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dużo jest ściółki, suchych gałęzi, 
na błotach i torfowiskach pod­
czas suszy, kiedy mech jest bar· 
dzo suchy i palny. 

W razie konieczności palenia 
ogniska w powyższych warun· 
kach, niezbędne jest zachowanie 
następujących ostrożności. W miej­
scu, gdzie ma być odnisko, nale­
ży zerwać i zgrabić mech, ściół­
kę, szyszki, wyrwać i usunąć 
krzaki jałowcu, na przestrzeni co 
najmniej 1 Om., i stos gałęzi poło­
żyć na czystej ziemi. Wydarty 
mech, ściółkę i t. p. należy zgra· 
bić w stronę za wiatrem. 

Przy zakładaniu ogniska na tor· 
fowisku należy zedrzeć na prze­
strzeni I O m. wszelkie suche kę­
piny, mech, krzaki i t. d., aby 
dostać się do wilgotnego torfu. 

W ra1.ie większej odległości po· 
wierzchni wody zaskórnej od po· 
wierzchni torfowiska, wykopać 
mały dół i przestrzeń całą zlać 
wodą, aby była wilgotna. Trzeba 
również naciąć i przygotować, 
aby były pod ręką, kilkanaście 
gałązek (z liśćmi) osiczyny, lesz­
czyny, grabiny, olszyny i t. p. w 
ostateczności sosnowych i świer­
kowych. 

W razie wzmagania się płomie­
ni i przy wietrze, należy zaprze­
stać podsycania ognia, a nawet 
trzeba ostrożnie odciągnąć część 
płonącego drzewa lub gałęzi, 
aby zmniejszyć siłę ognia. 

Trzeba dawać ustawicznie ba­
czenie na lecące iskry i przy za· 
jęciu się od nich mchu, ściółki 
lub torfu, zaraz starać się ogi~ń 
ugas1c, bijąc gałęziami, przydep­
tując i lejąc wodą, o ile ma się 
ją pod ręką. 

Przed odejściem od wygasają­
cego ogniska, trzeba ostrożnie 
rozrzucić niedopalony chróst, przy­
sypując ziemią i piaskiem oraz 
przydep~ywać aż do ostatecznego 
ugaszema. 

Szczególnie skrupulatnie musi 
być ugaszone i zalane dokładnie 
wodą ognisko na torfowisku. 

Przestrzeganie ostrożności przy pusz­
czaniu ogni sztucznych i urządzaniu 

iluminacji. 

Należy unikać używania do ilu­
minacji latarek z papieru, a tem· 
bardziej z bibułki, a należy uży­
wać tylko szklanych o różno· 
kolorowych szkłach. 

W razie konieczności używania 
lampionów papierowych należy 
zaopatrzyć je w blaszane lichta· 
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rzyki o wyższych tulejkach, na 
dno których nasypuje się piasku 
lub gliny na jakieś 10 - 15 mm. 
grubości, aby dopalająca się świecz· 
ka nie zapaliła denka tekturowe­
go latarki. 
Zawieszać latarnie i lampiony 

należy tylko na drutach odpo­
wiedniej grubości, przyczem pa­
łączek każdego lampionu winien 
być również z drutu. Wieszać 
zdała od budowli. 

Drut, na którym wiszą lampio­
ny, powinien być umocowany do 
kołków, słupów lub do grubych 
pni drzew, lecz nie do cienkich 
gałęzi, które wrazie wiatru mogą 
mocno kołysać lampionami, a na· 
wet zerwać drut i spowodować 
zapalenie się i spadanie lampio­
nów. 

Należy również unikać urządza­
nia transparentów w pobliżu bu­
dowli łatwopalnych. Najlepszy 
transparent jest blaszany lub w 
ostateczności z grubej tektury, 
powleczonej warstwą szkła wod­
nego lub farby szwedzkiej, która 
zabezpieczy t~kturę od zapalenia 
się. 

Świece w transparencie należy 
ustawiać zdała od wycięć, obciąg­
niętych kolorowym papierem; 
przyczem u~tawiać w blasza­
nych lichtarzykach takich samych, 
jak w lampionach papierowych. 
Każda świeca wyższego rzędu 

nie może zną.jdować się bezpo­
średnio nad świecą rzędu dolne­
go, a muszą się mijać. Za tran· 
sparentem musi być blacha wiel­
kości tej co transparent, zabez­
pieczająca tył i boki od wiatru. 
Oprócz tego na dole winno być 
dno z niewielkiemi otworami dla 
dopływu powietrza; w ten spo­
sób całość stanowi jakby otwar­
tą skrzynkę, w której palą się 
świece. 

Przy zapalaniu świec w oknach 
podczas iluminacji, ustawiać je 
trzeba możliwie dalej od firanek, 
przyczem okna muszą być poza­
mykane, aby przeciąg1nie powie­
wał firankami i nieai:zbliżał~ ich 
do płomieni świec. 

Lampki szklane, napełnione ło­
jem z zapalonym knotem, usta• 
wiać na ziemi, lecz nigdy na des­
kach lub schodach drewnianych. 
Gdyby zachodziła konieczność 
tego, trzeba podkłądać pod nie 
cegłę, kawałki blachy, papę i t. p. 

Puszczanie o~ni situcznych win­
no być urządzane zdała od bu­
dowli, zwłaszcza tych, które są 
kryte słomą i gontem. 

Race i świece rzymskie winny 
mieć niewielkie nachylenie w stro­
nę przeciwną budynkom, aby 
wrazie złej, lub słabej rakiety, 
spadła ona paląc się jaknajdalej 
od budynku. 

Przy urządzaniu t. zw. fugasów 
i bomb, pilnować się bardzo i tak 
obliczyć odległość miejsca pusz­
czania- tych wybuchowych efek­
tów świetlnych od budowli, aby 
najdalej lecący szmermel lub 
gwiazdka nie mogła dosięgnąć 
ich nawet przy więlcszym wietrze. 
W razie dużego wiatru odłożyć 
bezwzględnie zapalenie iluminacji, 
puszczanie rac, bomb i fugasów. 

Pirotechnik i jego pomocnicy 
muszą się bardzo pilnować przy 
pełnieniu swych czynności i nie 
mieć przy sobie w kieszeniach 
podczas podpalania słońc, rac i t. p. 
żadnych bengalskich ogni, zapa­
sowych rac lub gilz z materjałem 
palnym. 

Bengalskie ognie, szczególnie 
zaś te, w skład których wchodzi 
chlorek potasu i siarka, jako łat­
wo samozapalające się muszą być 
przechowywane tylko w niewiel­
kich ilościach i w miejscu zupeł­
nie bezpiecznem i suchem, przy­
tem nigdy nie w mieszkaniu albo 
na strychu lub w budynkach gos­
podarskich. Przechowywać je moż­
na naprzykład w betonowych 
skrzyniach krytych, opodal bu­
dowli. Często zaglądać do nich 
i badać ręką, czy nie zagrzewają 
się. W ostatnim wypadku szybko 
wyjąć ze skrzyni i wynieść dalej 
od budowli, aby się spaliły spo­
kojnie. 

Puszczanie balonów papie-
rowych, podgrzewanych spirytu­
sem lub innym palnym płynem, 
powinno być wogóle wzbronione. 

Dopuszczalne jest w wyjątko­
wych wypadkach, wkrótce (w kil­
ka godzin) po deszczu łub w cza­
sie wilgotnej pogody, przyczem 
podczas niewielkiego wiatru, w 
kierunku którego niema wsi i bu­
dowli, krytych słomą lub gontem. 

Inż. I. Tuliszkowski. 
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Eksplozje i wybuchy jako przyczyny pożarów. 
(Ciąg dalszy). 

I. Eksplozje pieców. 

Piece ogrzewalne oraz piece 
przeznaczone do celów technicz­
nych, stają się niebezpieczne w 
chwili, kiedy nie są w stanie nor­
malnie odprowadzać gromadzą­
cych się w nich gazów. 

W każdym piecu podczas spa­
lania się węgla, poza zupełnie 
nieszkodliwym kwasem węglowym, 
wydziela się tlenek węgla, oraz 
łatwopalny wodór. 

Tlenek węgla + wodór w po­
łączeniu z powietrzem tworzą 
mieszaninę eksplodującą. Jeżeli 
mieszanina tych dwóch gazów, 
połączy się z 10° / 0 powietrza, to 
już jest zdolna do eksplozji i zdol­
ność ta trwa do chwili, kiedy po­
wietrze dojdzie do 75°1o; wtedy 
następuje gwałtowny wybuch. 

Jeżeli eksplozje pieców są sto­
sunkowo rzadkie, zawdzięczać to 
należy temu, że kwas węglowy 
obniża zdolność eksplozji przez 
swoje przeciwdziałanie. Często 
bardzo przypisujemy eksplozje 
pieców złym gatunkom węgla, nie 
sprawdzając innych przyczyn -
które są faktycznym powodem 
wypadków. 

Najczęściej przyczyną eksplo­
zji jest: a) nieszczelność przewo­
dów dymowych, b) nieszczelne 
połączenia palenisk z przewoda­
mi dymowemi. 

Dzięki tym wadom przez szcze­
liny dostaje się do pieca powie­
trze, miesza się z niedostatecznie 
spalonym tlenkiem węgla i po­
woduje eksplozję. 

Takie wypadki zdarzają się 
przeważnie w piecach służących 
do ogrzewania. 

W piecach przeznaczonych do 
celów· technicznych przeważa mo­
ment zasypywania palącego się 
węgla nową, obfitą jego dawką. 
Wytwarza się wtedy proces pa­
rowania węgla, a więc niecałko­
witego spalania się, wskutek cze­
go w palenisku gromadzą się du­
że ilości tlenku węgla i wodoru. 
Jeżeli w takiej chwili drzwiczki 
paleniska, dla jakichkolwiekbądź 
powodów, zostaną bodaj na chwi­
lę otwarte,-otrzymujemy dopływ 
powietrza, a w następstwie tego 
eksplozję niejednokrotnie bardzo 
groźną w swoich następstwach. 
To samo niebezpieczeństwo po­
wstaje w tego rodzaju piecach, któ-
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re zaopatrzone są w zasuwy, 
dzielące paleniska od przewodu 
dymowego, kiedy słabo tlący się 
ogień przegradzamy zasuwą, za­
mykając jednocześnie palenisko. 
Pozostały w palenisku tlący się 
węgiel wytwarza . tlenek węgla 
i wodór, a więc w rezultacie na­
stępuje eksplozja. 

Ta ostatnia najczęściej zdarza 
się wtedy, gdy palenisko zasyca 
się na nowo paliwem. 

Pozatem mamy cały szereg naj­
rozmaitszych eksplozji pieców, 
przeznaczonych do celów spe­
cjalnych, lecz są to wypadki, 
z któremi w praktyce pożarniczej 
spotykamy się bardzo rzadko. 

Wypadki takie, jak zalewanie 
palenisk wodą, nie powinny mieć 
miejsca, gdyż wywołuje to rów­
nież eksplozję, która powstaje 
wskutek rozkładania się gwał­
townie ogrzanej wody na jej czyn­
niki składowe. 

W życiu codziennem utarło się 
pojęcie, że metal i wszystko to, 
co jest metalowe, jest bezwarun­
kowo niepalne, a więc ognio-
trwałe. • 

Faktycznie jednak tak nie jest. 
Metale wogóle są tylko wtedy 
ogniotrwałe, kiedy tworzą zwarte 
bryły. Natomiast w stanie sprosz­
kowanym, pod wpływem kwasów, 
albo też przy działaniu na nie 
prądu elektrycznego mogą stać 
się nie tylko łatwopalnemi lecz 
i eksplodującemi. 

Metale dzielimy na dwa gatun­
ki, a mianowicie: metale ciężkie 
i metale lekkie. 

Metale ciężkie wywołują eksplo­
zję pośrednio, to znaczy, są jej 
przyczyną, natomiast metale lek­
kie są w stanie w pewnych wa­
runkach zapalać się same a na­
wet i eksplodować. 

Pod względem niebezpieczeń­
stwa wywołania pożaru lub eks­
plozji możemy wyodrębnić nastę­
pujące okoliczności bądź stany 
metali: 

a) metale podlegające same przez 
się spalaniu; 

b) metale w stanie drobno 
sproszkowanym, np.: bronz, ma­
gnezja, aluminium; 

c) kiedy dzięki swej wysokiej 
temperaturze podczas przetapiania 
zetkną się z wodą lub parą wodną; 

d) kiedy przy pewnych prze­
róbkach wytwarzają się przy 
współdziałaniu kwasów gazy wo­
doru. 

N aogół znamy około trzydziestu 
najrozmaitszych odmian i gatun­
ków metali, które są pod wzglę­
dem pożarowym niebezpieczne. 

Z takich metali np.: żelazo, 
miedź, kobalt, nikiel, cyna, anty­
mon, będąc w stanie wysokiej 
temperatury, to jest wtedy, kiedy 
są przetapiane, przy zetknięciu 
się z wodą lub parą wodną, roz­
kładają ją na części składowe, 
czyli tlen i wodór, które to skład­
niki przy łączeniu się dają mie­
szaninę piorunującą. 
Cały szereg innych metali stwa­

rza niebezpieczeństwo przy połą­
czeniu się z kwasami, a więc ta­
kie metale jak: cynk, nikiel, ko­
balt, mangan, chrom i cyna w po­
łączeniu z kwasem solnym lub 
siarczanym oraz aluminium, gol­
lium, titon i cyrkon w połączeniu 
z kwasem solnym. 

Metalami, które wogóle nie two­
rzą niebezpieczeństwa są: złoto, 
srebro, platyna, rtęć i ołów. 

Jest to oczywiście pobieżny tyl­
ko rzut oka, na szczegóły brak 
miejsca, gdyż musimy je poświę­
cić innym działom, ściśle z po­
przednim - związanym, a dotyczą­
cym już bezpośrednio niebezpie­
czeństwa pożarowego, powstają­
cego wskutek eksplozji lub wy­
buchów metali. 

Eksplozje zbiorników i naczyń. 

W tym dziale największe nie­
bezpieczeństwo zagraża ze strony 
małych przedsiębiorstw, wyrabia­
jących najrozmaitsze preparaty 
bądź to techno-chemiczne bądź 
farmaceutyczne. Niebezpieczeń­
stwo powstaje stąd, że aparaty 
służące do dystylacji pozosta­
wiają przeważnie wiele do życze­
nia. Oglądając takie zakłady za­
uważamy braki wentyli, rurek 
odprowadzających parę z naczyń 
i aparatów. Często widzimy, Ż6' 
używa się otwartego ognia przy 
dystylacji, roztapiania łatwopal­
nyćh materjałów i t. p. 

Jednym z najbardziej typowych 
takich przedsiębiorstw, powodu­
jących eksplozje, są potajemne 
gorzelnie, w których wypadki 
eksplozji zdarzają się właśnie 
wskutek prymitywności w urzą­
dzeniu aparatów gorzelniczych. 
Również zaliczyćby tu można szu­
mnie często nazywane laboratorja 
techno-chemiczne, których wy-
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twórczość ogranicza się w istocie 
rzeczy do fabrykowania pasty do 
obuwia, w sposób bardzo prymi­
tywny. 

Wszelkie takie zakłady winny 
być specjalnie obserwowane przez 
władze, posiadające kompetencje 
policji ogniowej. W poważnym 
przemyśle duże niebezpieczeństwo 

przedstawiają pod tym względem 
browary. 

Niebezpieczeństwo to powstaje 
przy wylewaniu pakiem, smoło­
waniu i żywicowaniu beczek. 
Przyczyną pożarów są materjały 
używane do tych celów, tern wię­
cej, że ich właściwości nie są 
przeważnie znane wykonawcom 
tych czy11ności lub też są pzzez 
nich lekceważone. 

Najwięcej używane do tych ce­
lów materjały jak: pak i żywica 
posiadają w stanie płynnym zdol­
ności eksplodowania i zapalania 
się. Pak doprowadzony do stanu 
płynnego wydziela z siebie łatwo­
zapalne gazy, bardzo łatwo kipi 
i rozprzestrzenia się (szczególniej 
gatunki źle oczyszczone, posia­
dające w sobie duży % pobocz­
nych produktów). Ponieważ zaś 
wydziela te łatwopalne gazy więc 
zdolny jest wywołać eksplozję 
i pożar. 

Dlatego też winno się zwracać 
uwagę, aby czynnośc~ związane 
z uszczelnianiem tak zwanych an­
tałków jak również kuf, czyli be­
czek od piwa odbywało się zdała 
od palenisk i otwartego ognia; 
po pierwsze dlatego, iż sam uży­
ty materjał, jak wiemy, jest łatwo­
palny, po drugie, iż znajdujący 
się już w naczyniu, tą drogą 
uszczelnionem, będąc w stanie 
jeszcze ciepłym ----: może eksplo­
dować i spowodować pożar. 

Eksplozje balonów z kwasami. 

W tym dziale główną rolę od­
grywają: mocny kwas saletrzaną, 
55-100%, 37 ,5-49,5 Beaume przy 
ciężarze gatunkowym 1,350 do 
1,530 oraz kwas siarczany 60-100°10 
48-66 Beaume, przy ciężarze ga­
tunkowym 1,50 do 1,80. Stopień 
niebezpieczeństwa zależny jest 
od mocy kwasu, kwasy procen­
towo słabe w niewielu tylko wy­
padkach są niebezpieczne, chyba, 
że w połączeniu z innemi czyn­
nikami wytworzą się gazy wo­
doru. 

Eksplozje balonów z kwasami 
same przez się nie wywołują po­
żaru, natomiast przy zetknięciu 
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się z najróżnorodniejszemi mater­
jałami, zdolne są pożar wywołać. 

Kwas saletrzany przy zetknię­
ciu się z takiemi materjałami jak: 
węgiel, słoma, siano, drzewo, tro­
ciny drzewne, papier i t. p. stwa­
rza z tych przedmiotów materjał 
samozapalny. Przy działaniu na 
nie ciepłoty otrzymują one zdol­
ności do eksplozji. 

Wedle prof. d-ra Schwartza 
kwas saletrzany o ciężarze ga­
tunkowym 1,297, 1,300-1,388 za­
pala słomę, siano, wióry i trociny 
drzewne w ciągu 35 do 45 minut 
po nasyceniu ich tym kwasem. 

Jeżeli materjały wyżej wymie­
nione, były poddane działaniu 
ciepła, naprzykład znajdowały się 
pod działaniem promieni słonecz­
nych, to zapalają się przy nasy­
ceniu ich kwasem o ciężarze ga-
tunkowym 1,246. . 

Niebezpieczeństwo zapalania się 
opakowania balonów z kwasem 
potęguje się dzięki temu, iż ko­
sze, w których się one znajdują 
są uszczelniane słomą. Koniecz­
ne przeto jest chronić balony na­
pełnkne kwasem od ciepła, a sa­
mo opakowanie utrzymywać w sta­
nie wilgotnym, przez perj odyczne 
polewanie wodą. 
Ponieważ kwasy saletrzany 

i siarczany wytwarriają gazy silnie 
eksplodujące, więc w balonach 
powinna się znajdować pewna 
próżnia wystarczająca na pomiesz­
czenie tych gazów. 

Szczególniej latem, należy od­
lewać z balonów + 4 litry kwasu, 
gdyż pod wpływem ciepła powięk­
sza się ilość gazów. 

W zakładach przemysłowych, 
gdzie przechowywane są większe 
ilości kwasów, o których jest mo­
wa, konieczne jest, aby balony 
:µie stały skupione. Balony win­
ny być tak ustawione. aby mię­
dzy niemi było swobodne przej­
ście, nie więcej jak dwa w sze­
regu, a to dlatego, że w razie 
eksplozji jednego z balonów łatwo 
jest go usunąć. 

Magazyny, w których przecho­
wywane są kwasy, nie mogą być 
ogrzewane; winno być również 

wzbronione przechowywanie ich 

w mie1scu otwartem, lub w ta· 
kiem pomieszczeniu, które pod­
dane jest działaniu promieni sło­
necznych. 

Przedsiębiorstwami, w których 
zwykle znajdują się duże ilości 
kwasów są: fabryki chemiczne, 
fabryki wyrabiające materjały wy­
buchowe, fabryki sztucznego jed­
wabiu, fabryki sody, wyrobów 
metalowych, zakłady fotochemi­
graficzne, wreszcie przedsiębior­
stwa ekspedycyjne, stacje towa­
rowe dróg żelaznych i t. p. 

W wypadkach pożaru w miej­
scach takich, w których znajdują 
się większe ilości kwasów, nie 
jest wskazane używać do gasze­
nia ognia piasku lub innych po­
dobnych środków; również gaśni­
ce chemiczne są wtedy mało przy­
datne, jedynie duże ilości wody 
dają pożądany rezultat. 

Należy przypuszczać, że pewna 
ilość balonów z kwasem dzięki 
ciepłu popęka i pod wpływem 
wysokiej temperatury kwasy wy­
dzielają gazy trujące, a więc do­
stęp do takich pomieszczeń staje 
się niekiedy wprost niemożliwy 
i tylko pęd wody skierowany 
z pewnego oddalenia jest sku­
tecznym środkiem gaśniczym. 

J. Milewski 
z Bydgąszczy. 

Wojna chemiczna, a zabezpieczenie 
ludności cywilnej. 

Zgodnie z opinją fachowców całego 
świata przyszła wojna będzie przede­
wszystkiem wojną powietrzną i chemicz­
ną. Gazy trujące, których produkcja 
w ostatnich miesiącach wojny europej­
skiej dosięgła olbrzymich ilości, przygo­
towywane są i nadal w laboratorjach 
niemal wszystkich państw świata. Jed­
nocześnie z tym pracują wszystkie na­
rody nad zorganizowaniem pomocy 
i zapewnieniem bezpieczeństwa ludności 
cywilnej. Wyrabiane są np. maski prze­
ciwgazowe, służące jakoby dla potrzeb 
przemysłowych i straży ogniowych. Spo­
łeczeństwo polskie nie docenia jednakże 
należycie grożącego niebezpieczeństwa 

i obojętne pozostaje na wszelkie poczy­
nania organizacyjno - ratownicze T-wa 
Obrony Przeciwgazowej. Ostatnio War­
szawski Oddział Wojewódzki tego T-wa 
przystąpił do uruchomienia samochodo­
wej Czołówki ze specjalnym filmem 
propagandowo - instrukcyjnym. Koszty 
całkowicie wyekwipowanej Czołówki 
przekraczają posiadane szczupłe fundu­
sze Wars za wskiego Oddziału Wojewódz­
kiego T. O. P. Wszelką, nawet najdrob­
niejszą pomoc pieniężną kierować nale­
ży na konto 10466 w P. K. O., lub do 
Sekretarjatu Warszawskiego Oddziału 
Wojewódzkiego T. O. P., Nowogrodzka 
16. Tel. 20-43. 

Nr. 13 



Zadania straży pożarnych w wojnie chemicznej. 

W wieku obecnym, w wieku 
nadzwyczajnego rozwoju techniki 
-w okresie zmian i przewrotów, 
które przekształciły do głębi ży­

cie ludzkie, wojna również przy­
brała zupełnie inny charakter 
i pociąga za sobą inne skutki niż 
dawniej, co można było stwier­
dzić w czasie wielkiej wojny 
światowej. 

Przedewszystkiem uległy zmia­
nom środki, które mi posługi wała 

się ona dawniej, a te nadal będą 
się przeobrażać w miarę rozwo­
ju techniki, która obecnie dla 
stron walczących posiada pierw­
szorzędne znaczenie. 

Doświadczenie, nabyte w czasie 
ostatniej wojny przy prowadze­
niu. walki chemicznej, w której 
stwierdzono masowe używanie 

ci_ał zapalających, jak oleje stałe, 

sod, t'ermit, fosfór, lub też w mniej­
szych ilościach środków zapala­
jących do celów dywersyjnych 
na głębokich tyłach przeciwnika, 
pozwala przypuszczać, iż przysz­
ła wojna, obfitować będzie w licz­
ne pożary wymagające specjalne­
go wyszkolenia straży pożarnych. 

Już pierwsze dni mobilizacji 
wykorzystane będą przez prze­
ciwników do wzniecania pożarów 
w ośrodkach przemysłu wojenne­
go, obozach wyszkolenia, -portach 
~otniczych, węzłach kolejowych 
1 t. p., zniszczenie bowiem ośrod­
ków zapasów materjałowych i ko­
munikacyjnych znakomicie przy­
czyni się do osłabienia zdolności 

mobilizacyjnej przeciwnika. 

W pierwszych dniach mobili­
zacji jednak przed oficjalnym 
ogłoszeniem wojny, pożary będą 

wywoływane środkami b. silnemi 
w działaniu, lecz w małych iloś­

ciach, inaczej mówiąc, środkami 

wybitnie dywersyf nem i. Inaczej 
rzecz bęcłzie się przedstawiać z 
chwilą wypowiedzenia wojny. 
Sprawa postawiona jasno, wszel­
kie liczenie się z etyką, czy wzglę­
dami ogólno-ludzkiemi zawieszo­
ne. W alka na śmierć i życie 

prowadzona będzie wszelkiemi 
możliwerni środkami. Wówczas 
~o, w_śród ~ielu bardzo nowych 
JUŻ srodkow walki chemicznej, 
nieprzyjaciele użyją napewno sa­
molotowych bomb zapalających. 

O ile w czasie mobilizacji po­
żary będą podobne do zwykłych 

Nr. 13 

pożarów, spotykanych w czasie 
pokoju, tylko w znacznie większej 

ilości, o tyle po wypowiedzeniu 
wojny, pożary spowodowane dzia­
łaniem bomb zapalających będą 

miały cechy zupełnie specyficzne. 
Przy opanowywaniu ognia bo­
wiem, trzeba będzie koniecznie 
zwrócić uwagę na źródło ognia, 
a więc na bombę zapalającą ter­
mitową, czy to fosforową, lub 
też napełnioną olejem półstałym. 
I wówczas dopiero ujawni się w 
całej pełni konieczność specjal­
nego wyszkolenia straży pożar­

nych na terenie całego państwa 

oraz ich dodatkowego wyekwipo­
wania. Ostatnie będzie polegało 

na posiadaniu ochronnego azbe­
stowego ubrania, aparatu syste­
mu Draegera lub Fenzy oraz mas­
ki, i to przedewszystkiem maski 
przeciwczadowej i dymowej. 

Straże pożarne muszą się za­
poznać ogólnie z techniką walki 
chemicznej, a dokładnie z czyn­
ną obroną przeciwchemiczną. O ile 
zwykły obywatel bronić się bę­

dzie biernie, bo tylko przez na~ 
Łożenie maski, o tyle członek dru­
żyny pożarnej musi być przy­
gotowany do obrony czynnej nie­
tylko siebie ale i współobywateli. 

Wydaje mi się rzeczą zupełnie 

możliwą, że na wypadek mobili­
zacji, pewna kategorja członków 

straży pożarnych będzie wezwana 
do szeregów z pozostawieniem na 
poprzednich stanowiskach, z obo­
wiązkiem jednak nietylko wal­
czenia z pożarami, ale i z prowa­
dzeniem obrony przeciwchemicz­
nej. 

W tym też celu, przechodząc 

do części praktycznej, postaram 
się, chociaż pobieżnie, zaznajomić 

czytelników ze środkami zapala­
jącemi, używ anemi już w czasie 
wojny światowej. 

Oddawna znane jest zjawisko 
samoczynnego zapalania się na 
powietrzu żółtego fosforu, a stąd 
wniosek logiczny, iż nadaje on 
się do wzniecania pożarów. Otóź 
praktyka wykazała, że fosfór, ja-

ko środek zapalający, wznieca 
ogień ·wśród materjałów łatwo­

palnych jak np.: wśród wodoru 
w balonach, benzyny w zbiorni­
kach względnie siana lub słomy­
jednak nie nadaje się już do za­
palania drzewa. 

Wytłomaczyć to można względ­
nie niską temperaturą oraz pozo­
stawaniem przy paleniu się fos­
foru bezwodnika fosforowego P20 5 

związku silnie dymiącego, który 
utrudnia dalsze palenie się innych 
przedmiotów oprócz fosforu. Z tych 
więc powodów fosfór sam mało 
jest używany jako środek zapa­
lający, jednak w związku z inne­
mi materjałami zapalającemi od­
grywa bardzo poważną rolę. Fos­
fór używany był do napełniania 
bomb lotniczych oraz granatów. 
Zazwyczaj przechowuje się go 
w postaci słupków w naczyniach 
napełnionych wodą. Nie należy 

go dotykać gołą ręką, gasić ~ zaś 
fosfór najlepiej przez polewanie 
wodą lub zasypywanie wilgotnym 
piaskiem czy też ziemią-zwłasz­
cza o ile się go gasi w dużych 
ilościach. 

Znacznie silniejszym środkiem 
zapalającym jest termit- miesza­
nina 75°1o metalicznego glinu i 25°1o 
tlenku żelaza. 

Oba te składniki muszą być do­
kładnie wymieszane. 

W czasie palenia się wydziela 
on nadzwyczaj szybko i w wiel­
kiej ilości ciepło, które, działając 
na małej przestrzeni, topi metale. 
Powstająca szlaka w stanie sto­
pionym znacznie zwiększa siłę 

termitu. Palący się termit wy­
twarza temperaturę do 3.000°C, 
jednak, aby go zapalić, trzeba 
wytworzyć temperaturę około 

1,800°C. do czego dochodzi się 

przez użycie podpałki, t. j. wstę­

gi magnezjowej lub specjalnego 
proszku, składającego się z alumi­
njum i nadtlenku baru. 

Termit bywa używany przez 
wojska saperskie do napełniania 
pocisków i min zapalających, do 
topienia metali jak np. szyn, tarcz 
zwrotnych na kolejach i t. d. lub 
też w celach uiszczenia oraz do­
konywania przeróbek na gorąco 
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Płonący termit gasi się workami 
z piaskiem. 

Również wielką rolę odgrywają 
wśród środków zapalających sód 
metaliczny i potas, a to dlatego, 
że szczególnie łatwo zapalają się 
w wodzie lub w wilgoci. 

W amunicji, często, wśród mie­
szanin, znajduje się cokolwiek 
metalicznego sodu lub potasu, 
a to w tym celu, by wzniecały 
nanowo ogień, który mógłby być 
łatwo ugaszony przez wodę. Dla­
tego też, manipulując sodem me­
talicznym lub potasem nie nale­
ży nigdy odpadków wrzucać do 
wody, posługiwać się przytem 
szczypcami; a przechowywać je na­
leży w nafcie. 

Do napełniania zapalających 
bomb lotniczych służą również 
oleje stałe, które powstają przez 
rozpuszczenie w oleju mineral­
nym mydła lub tłuszczu. 

Wyżej wymienione bomby, gra­
naty zapalające lub specjalne po­
ciski artyleryjskie były wypeł­
niane oprócz termitu, fosforu, 
olei półstałych mieszaninami za­
palającemi, powstałemi z połącze­
nia środków utleniających i ma­
terjałów łatwopalnych. 

Z pomiędzy nich najbardziej 
znane są: 1) parafina i chloran 
potasu; 2) terpentyna i nitroce­
luloza; 3) kwas siarkowy z nad­
maganianem potasu i olej mine­
ralny. · 

W bombie zapalającej każde 
z tych ciał jest izolowane. W cza­
sie wybuchu następuje połącze­
nie, a w rezultacie ogień. 

Ta ostatnia mieszanina zapala 
się sama, inne zaś wymagają pod­
pałki takiej, jak i termit. Znaną 
mieszaniną jest "scheelit". Skła­
da się ona z jednej części uro­
tropiny i dwóch części oksylit~ 
i jest umieszczona w szklaneJ 
rurce, w drugiej takiejże rurce 
znajduje się kwas siarkowy. Po­
łączenie tych dwóch ciał, które 
następuje po stłuczeniu rurek, 
wytwarza bardzo wysoką tempe­
raturę. 

(d. n.) 

Kpt. inż. T. Kalusiński. 
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Samorządy a pożarnictwo. 
Gminy wiejskie województwa Wileńskiego w sprawach pożarnitcwa. 

Województwo Wileńskie, jak 
zresztą i całe kresy wschodnie, 
należy do terenów, gdzie-przy 
gorszem niż w centralnych woje­
wództwach Państwa stanie zabu­
dowania-sieć straży pożarnych 
jest jeszcze bardzo rzadka, jed­
na bowiem placówka strażacka 
przypada średnio na obsrnr 370-ciu 
kilometrów kwadratowych. 

To też i zniszczenia pożarowe 
są na terenie woj. Wileńskiego 
bardzo znaczne, w okresie bowiem 
ostatnich lat czterech same tylko 
pożary zbiorowe zniweczyły 1.498 
budynków, a zaś w roku 19211-ym 
spłonęło w czasie pożarów zbio­
rowych i odosobnionych 1,614 
budowli. 

Ale budzi się świadomość sa­
morządów ziemi Wileńskiej o ko­
nieczności współdziałania w orga­
nizacji obrony pożarowej. Dowo­
dem tego służyć właśnie mogą 
rezolucje w sprawach pożarnictwa, 
powzięte na zjeździe przedstawi­
cieli gmin wiejskich woj. Wileń­
skiego. Interesujące nas szcze­
góły tego zjazdu, który odbył 
się w Wilnie w dniach 28-go lu­
tego i 1-go marca r. b., czerpie­
my z czasopisma Głos Gminy 
Wiejskiej. 

Na wzmiankowanym zjeździe 
wygłosił referat w sprawach po­
żarnictwa p. o. inspektora pożar­
nictwa Wileńskiego Związku Stra­
ży druh R. Dalstedt. Wykazał 
on w swym referacie ogrom szkód 
wyrządzanych ludności przez po­
żary oraz uwydatnił, żę znikomo 
mała liczba straży istniejących 
obecnie na terenie Wileńszczyzny 
(75 straży) i to przytem straży 
bardzo słabo zaopatrzonych w na­
rzędzia-sprawia, że walka z po­
żarami jest obecnie prawie że 
bezskuteczna. 

Po tym referacie wywiązała 
się ożywiona dyskusja w zakresie 
wielu zagadnień związanych z ak­
cją obrony pożarowej i wreszcie 
uchwalono rezolucje następujące: 

1. Zjazd wzywa. gminy do oto­
czenia opieką straży pożarnych 
ochotniczych i do kontaktu z Wo­
jewódzkim Związkiem Straży Po­
żarnych. 

2. Uważając, że zakłada.nie no­
wych straży pożarnych i ognio­
trwałe krycie da.chów przeciw-

działa.ją pożarom, Zjazd zaleca 
gminom współdziałanie w ich 
tworzeniu i udziela.nie im pomo­
cy finansowej, oraz zwraca. się 
do P. D. U. W. o wydatne kre­
dyty na dogodnych wa.runka.eh na. 
za.kup dachówek i pustaków oraz 
ich wyrób. 

3. Zjazd zwraca. się do P. D. 
U. W. o dostarcza.nie ochotn. stra­
żom pożarnym sika.wek bez obo­
wiązku pokrywania. części ich 
kosztu przez gminy. 

4. Odnieść się do P. D. U. W. 
by prośby o zapomogi dla. nowo­
powsfa.jących straży pożarnych 
były szybko za.la.twia.ne, gdyż do­
tychczasowa. procedura. jest prze­
wlekła. 

5. Zjazd wypowiada. się za. reor­
ganizację Polskiej Dyrekcji Ubez­
pieczeń Wzajemnych w tym sen­
sie, a.by samorządy były ja.kna.j­
silniej w niej reprezentowane. 

6. Zjazd wypowiada się za. dal­
szem zmiejszeniem kosztów ad­
ministracji P. D. U. W. i utwo­
rzenia z uzyskanych oszczędności 
funduszu na. zapomogi dla ochot­
niczych straży pożarnych~ 

7. Zjazd wypowiada. się za. 
usta.wą regulując,{/; przepi-sy prze­
ciwpożarowe i obronę przciwpo­
ża.rową. 

Jak więc widzimy z powyższe­
go przedstawiciele gnin wiejskich 
województwa Wileńskiego wypo­
wiedzieli się głównie w tym kie­
runku, aby Polska Dyrekcja 
Ubezpieczeń Wzajemnych wzmog­
ła swe świadczenia na cele obro­
ny pożarowej. Tern niemniej 
jednak stwierdzili oni, że troska 
o pomyślny rozwój placówek 
strażackich należy do ważkich 
zadań gminy wiejskiej, a podkre­
śliwszy w toku dyskusji że lud­
ność woj Wileńskiego odnosi się 
jeszcze naogół obojętnie do spraw 
racjonalnej walki z pożarami, 
uświadomili sobie w ten sposób 
konieczność stałego oddziaływania 
w tym kierunku gmin na ogół 
mieszkańców wsi. 

To będzie istotnie praca od 
podstaw i jeśli tylko działacze 
gmin wiejskich woj. Wileńskiego 
spełniać ją będą, wówczas stan 
obrony pożarowej tego woje­
wództwapoprawi sie, ntewątpli­
wie, rychło. 
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:;Posiedzenie Zarządu Głównego 
Związku Straży Pożarnych R. P. 

W d. 14 marca r. bież. odbyło 
się posiedzenie Zarządu Główne­
go Związku; wzięli w niem udział 
pp.: prezes Z. Choromański, vice­
prezes K. Rzepecki, J. Kon, K. 
Matusiak, nacz. J. Sztromajer 
inż. J. Tuliszkowski. 

Po odczytaniu protokułu po­
przedniego zebrania i poczynie­
niu w nim odpowiednich popra­
wek - załatwiono szereg spraw 
znajdujących się na porządku 
dziennym. Między innemi rozpa­
trywano sprawę utworzenia okrę­
gu m. Łodzi, który to okręg ob­
jąłby 15 oddziałów miejscowej 
Straży oraz sprawę obecnego 
stanu Straży w Zakopanem, co do 
której postanowiono zwrócić się 
do p. Wojewody Krakowskiego. 

Załatwiono również sprawę prze­
prowadzenia podziału prac biu­
ra Główneg.o Zwiazku w myśl 
referatu p. nacz. Sztromajera. 

Z innych spraw postanowiono: 
1) położyć duży nacisk na bar­
dzo dokładne przeprowadzenie 
egzaminów końcowych na kursie 
instruktorskim; - 2) pokryć poło­
wę kosztów wyjazdu red. St. Pą­
gowskiego na wystawę pożarni­
czą w Berlinie; - 3) upoważnić 
pp.: prezesa Z. Choromańskiego, 
J. Kona i nacz. J. Sztromaj era 
do przejęcia akt Związku Flor­
jańskiego od p. B. Chomicza; 
4) upoważnić pp.: S. Okulicza i J. 
Sztromajera do opracowania pew­
nych wyjaśnień w związku z ogra­
niczeniami w wypłacaniu przez 
P. D. U. W. zasiłków poszkodo­
wanym strażakom. 

Omówiono i załatwiono rów­
nież szereg wniosków na posie­
dzenie Rady Naczelnej. 
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Posiedzenie Rady Naczelnej Głównego Zwjązku Straży Pożarnych R. P. 

W d. 14 marca r. bież. odbyło siedzenie Rady p. prezes~ P~1~ 
się w Warszawie posiedzenie Ra- U. W. dr. J. Łazowskiego p. Prezes 
dy Naczelnej Głównego Związku Gł. Zw. postawił wniosek zapro­
Straży Pożarnych R. P. W obra- szenia na posiedzenia Rady w 
dach tych uczestniczyli pp.: pre- chart,tkterze gościa stałego p. kom. 
zes Gł. Zw. - Z. Choromański, J. Prokoppa, co Rada zaakcepto­
prezes Zw. Wielkopolskiego poseł wała. 
K. Rzepecki, prezes Zw. Warszaw- Ze względu na uprzednie ro­
skiego starosta St. Okulicz, pre- zesłanie protokułu z ostatniego 
zes Zarz. Zw. Kieleckiego J. Ko~, posiedzenia Rady - protokuł zat­
prezes Zw. Cieszyńskiego K. Ma- wierdzono bez odczytywania. 
tusiak, nacz. J. Sztromajer, p. o. N t . ł d k 

P D U W d J Ł as ępme wesz y na porzą e prezesa . . . . r. . azow- b d d t t 
ski, prezes Zw.Lubelskiego St.Mos- 0 ra sprawy 0 yczące sta utu 
kalewski. dyrektor Kraj. Ubezp. Gł. Związku. Rozesłanie statutu 
Ogn. Cz. Jagodziński. prezes zw. do Związków Wojewódzkich po­
Pomorski ego St. Tomczyński, pre- stanowiono uznać za pierwsze 
zes zw. Krakowskiego dr. P. Wiel- czytanie, rozpatrywanie go - za 
gus, vice-prezes Zw. Stanisławow- II-gie, wreszcie III-cie czytanie 
skiego S. Ćwikliński, delegat Zw. odbyć na następnem posiedzeniu 
W k M W r · Rady. Przed rozpoczęciem dysku-

ileńs iego kom. · a igora, SJ0 i nad statutem p. inż. St. Ar-
delegat Zw. Śląskiego - insp. B. 
Pt chelski, delegat zw. Małopol- czyński dał krótki zarys projek· 
skiego-dyr. B. Wójcikiewicz, de- towanego statutu. Projekt zmian 
legat Pomorskiego Stow. Ogn. _ statutu przewidują: zatwierdzanie 
radca Witowski, delegat zw. Po- poprawek statutu przez Radę, ściś­
leskiego dyr. A. Surawski, vice- lejsze powiązanie z Gł. Związkiem 
prezes zw. Wołyńskiego w. Mes- Związków Wojewódzkich, p 'Więk­
ner, prezes zw. Białostockiego szenie uprawnieii Rady Naczel­
W. Tyszko, delegat Zw. Łódzkie- nej i odciążenie jej przez odda­
go inż. T. Brzozowski, delegat nie szeregu spraw Zarządowi Gł. 
zw. miast pnseł A. Mrozowski, Związku, wprowadzenie do Rady 
przewodn. Kom. Org. _ Reg. inż. przedstawicieli,MinisterstwaSpraw 

Wojskowych oraz Ministerstwa 
St. Arczyński, Przew. Kom. Techn. KomunikacJ·i. Oprócz tego prze­
inż. J. Tuliszkowski. widziane jest powiększenie skła-

Oprócz wyżej wymienionych du Zarządu i wybieralność jego 
byli obecni na posiedzeniu Rady członków z poza Rady Naczelnej. 
w charakterze gości pp.: kom. 
Straży Warszawskiej J. Prokopp, 
insp. M. Radwan, insp. W. Mie­
rzanowski, insp. A. Biedroń-Kali­
nowski, insp. J. Lisowski oraz 
kier. Red. Przeglądu Pożarnicze­
go H. Pawłowski. 

Posiedzenie Rady zagaił p. pre­
zes Z. Choromański, wzywając 
następnie do uczczenia przez pow­
stanie zmarłego ś. p. St. Marec­
kiego, czł. Zw. Małopolskiego. 

Po powitaniu przybyłego na po-

Następnie rozwinęła się w związ­
ku z odczytywaniem projektu 
statutu i regulaminu Gł. Związku 
długa, żywa dyskusja nad po­
szczególne mi paragrafami projek­
tu, przyczem uch walono szereg 
poprawek i uzupełnień. 

W dalszym ciągu zebrania przy­
jęto do wiadomości i zatwierdzo­
no sprawozdanie Komisji Rewi­
zyjnej, która wyraziła uznanie 
Zarządowi, a głównie p. nacz. 
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J. Sztromajerowi i p. Z. Mierza­
nowskiej za należyte i przejrzy­
ste prowadzenie rachunków. 

Rewizję ksiąg Przeglądu Pożar­
niczego odłożono ze względu na 
chorobę redaktora odpow. p. St: 
Pągowskiego. Po podziękowaniu 
Komisji Rewizyjnej za dokład­
ne i szczegółowe przeprowadzenie 
rewizji Rada udzieliła Zarządowi 
absolutorjum. 

Następnie p. Prezes Z. Choro­
mański udekorował srebrnym me­
dalem zasługi p. posła Mrozow­
skiego, którego Rada uczciła oklas­
kami; po dekoracji Rada uchwa­
liła przyznanie odznaczeń (pisze­
my o nich poniżej-przyp. Red.) 
oraz nominacyj w korpusie in­
spekcyjnym (patrz niżej - przyp. 
Red.). 
Będącą na porządku obrad spra­

wę przyjęcia do Gł. Związku 
Związku Zawodowego Oficerów 
Straży Poż. postanowi0110 po krót­
kiej dyskusji odłożyć do następ­
nego posiedzenia Rady, przyczem 
odpisy Statutu Związku postano­
wiono rozesłać członkom Rady 
przed posiedzeniem. 

Następnie Rada postanowiła 
zwrócić się do P. D. U. W. o przy­
znanie zapomogi druhowi Al. Nis­
kiemu z Przasnysza; został rów­
nież uchwalony wniosek Zarządu 
Gł. Związku w sprawie udziela­
nia przez Związki pomocy Głów-

nemu Związkowi wprowadzeniu 
kursów i prac Gł. Związku, a to 
drogą pi:zydzielanie instruktorów. 
W dalszym ciągu obrad Rada Na­
czelna uchwaliła opodatkowanie 
Zw. Wojewódzkich w wysokości 
od 10 do 20 zł. miesięcznie na 
rzecz wdowy po s. p. Szczerbow­
skim, wybitnym działaczu pożar­
niczym, składki te będzie ściągał 
Główny Związek już od 1 stycz­
nin r. bież. Po odczytaniu zapro­
szenia nadesłanego przez Zwią­
zek Belgijski oraz załatwieniu 
wolnych wniosków zebranie Ra­
dy zostało zakończone. 

Odznaczenia przyznane ·przez Radt: 
Naczeiną Gł. Związku. 

Na posiedzeniu Rady Naczelnej 
·w dn. 14 marca r. bież. przyzna-
no 

Złoty Znak Związku 
prezesowi Zw. Straży Poż. woj. 
Lubelskiego: 

Stanisławowi Moskalewskiemu. 
Prezesowi Och. Straży Poż. w Ło­
wiczu: 

Emilowi Balcerowi. 
Członkowi Rady Zawiadowczej 
Małopolskiego Związku Straży 
Pożarnych: 

Antoniemu Bahrowi. 
Oprócz tego przyznano na ·tem­

że posiedzeniu Rady Naczelnej 

odznaczenia następującym człon­
kom Związku. 

Złoty krzyż za ratowanie ginących 

druhom: Stanisławowi Krzemifr­
skiemu nacz. O. S. P. w Olszty­
nie, Ludwikowi Pubancowi- dow. 
Oddz. O. S. P. w Sarnowie.· 

,........----.._, 

Srebrny krzyż za dzielność 
i odwagę 

druhom: Romanowi Bukowiec­
kiemu plut. V Oddz. O. S. P. w 
Łodzi, Mieczysławowi Daszkiewi­
czowi - topornikowi V Oddz. O. 
S. P. w Łodzi, Ludwikowi Wie­
przyckiemu - zast. dow. Od dz. 
O. S. P. w Włodowicach, Fran­
ciszkowi Niewiadomskienm-sze­
reg. O. S. P. w Skoszewie oraz 
Antoniemu Sobczakowi - sekcyj­
nemu O. S. P. we Włocławku. 

Mianowania w Korpusie Inspekcyj• 
nym Gł. Związku. 

N a posiedzeniu Rady N aczeln_ej 
w dn. 14 marca r. bież. zostali 
mianowani st. instr. Sz. J aro­
szewski - podinspektorem; instr. 
K. Łabno i St. Szubert-st. instruk­
torami; J. Podgórski, M. Furtak, 
J. Boczek i Ang. Wiślański - in­
struktorami oraz W. Mysakowski 
i J. Szydłak-młodszymi instruk­
torami. 

Bllm(R Z ZYG/A ZRZESZONEGO STRAZACTWA. ~i]fl 

Odezwa Zw. Straży woj. Kieleckiego. 

Zbliżający się okres wyborow 
do ciał ustawodawczych i samo­
rządowych wywołać może usiło­
wanie poszczególnych stronnictw 
politycznych · wciągnięcia straży 
w akcję przedwyborczą. 
Powołując się na okólnik Nr. 49 

z r. 1926 przypominamy, iż wa­
runkiem utrzymania przez Straże 
zaufania całego społeczeńswa, co 
zatem idzie, warunkiem należyte­
go rozwoju Straży. jest ścisłe 
przestrzeganie zasady apolityczno­
ści i zupełne wstrzymanie się 
organizacyj strażackich od jakie­
gokolwiek udziału w działalności 
politycznej, bez względu na cha­
rakter prawicowy czy lewicowy 
stronnictwa. 

Uprzedzam, iż każde wykrocze­
nie przeciwko bezpartyjności, tak 
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pojedyńczych strażaków, jak i ca­
łych organizacyj, będzie uważane 
za działalność na szkodę wielkiej 
idei której służymy, i miarodaj­
ne Władze korporacyjne wyciąg­
ną odpowiednie konsekwencję. 

Czołem! 
Prezes Rady 

Związku Straży Pożarnych 
(-) Manteuffel 

Wojewoda Kielecki 
Związek Straży Pożarnych 
W 0jewództwa Kieleckiego 

(-) Ko11, prezes 
Inspektor 

Związku Straży Pożarnych 
Województwa Kieleckiego 

(-) D. Drzewiecki 

Pożarnictwo w woj. Wileńskiem. 

Ukazał się już trzeci okólnik 
Zw'iązku Wojewódzkiego w roku 
bieżącym. · 

Znajdujemy w nim oddźwięk 
myśli rzuconych przez Przegląd 

Pożarniczy w sprawie ubezpie­
czenia strażaków w Kasie Stra­
żackiej. 

Okólnik przytacza częsc arty­
kułu z Nr. 4 Przeglądu Pożarnt­
czego, opisującego nieszczęśliwy 
wypadek jednego z druhów jako 
groźne przypomnienie dla tych 
straży, które ociągają się i opie­
szale traktują sprawę zapisania 
swoich członków do Kasy Stra­
żackiej. Wypadek druha Aleksan­
dra Niskiego musi być niestety 
tym tragicznym przykładem, któ­
ry winny wyzyskać wszystkie od­
nośne władze strażackie, tak jak 
to uczynił Związek Województwa 
Wileńskiego, aby jaknajenergicz­
niej zwrócić strażom uwagę na 
skutki niedbalstwa. 

Słusznie podnosi okólnik, że 
"właśnie to poczucie wzajemnego 
okazywania pomocy jedni drugim 
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ma swój wyraz w należeniu wszyst­
.kich straży do Kasy Strażackiej" 
i że "na każdą straż pożarną spa­
da odpowiedzialność moralna nie 
tylko za nieubezpieczenie człon­
ków własnej placówki, ale też 
i za smutne następstwa niedosta­
tecznych świadczeń dla tych dru­
hów po toporze, którzy ulegli 
w służbie strażackiej nieszczęśli­
wym wypadkom". 

W dalszym ciągu okólnika Za­
rząd Związku poleca strażom go­
rąco, aby zaprenumerowały Prze­
gląd Pożarniczy, a to ze względu 
na doniosłość, jaką posiada on dla 
społeczno - fachowej korporacji 
stra-żackiej. 

Okólnik zwraca uwagę na ar­
tykuły z dziedziny najnowszych 
zdobyczy pożarniczych, które 
przyczyniają się do wzmocnienia 
owocnej pracy poszczególnych 
straży. 

Prócz wyżej poruszonych spraw 
okólnik zawiera wyciąg z regula­
minu o odznaczeniach. 
Związek Wojewódzki zawiada­

mia również, że biuro Związku 
mieści się w Wilnie, ul. Adama 
Mickiewicza Nr. 9, m. 6.-Biuro 
przyjmuje interesantów codzien­
nie od godziny 10 do 12-ej oprócz 
dni świątecznych. 

Do okólnika dołączony został 
specjalny, gotowy już blankiet 
;raportu z działalności Straży. Blan­
kiety te należy wypełnić i ode­
słać je do Związku. Dobrą ino­
wacją, która powinna dać wyni­
ki pomyślne, jest wezwanie do 
Straży, aby natychmiast po otrzy­
maniu okólnika doniosły Związ­
kowi, którego z zawartych w nim 
wymagań i z jakich przyczyn nie 
będą mogłl: wypełnić. 

Poiarnictwo w woj. Polesklem. 

Powiat Sto/iii.ski. 

Powiat Stoliński posiada 18368 
nieruchomości i 7 Ochotniczych 
Straży Pożarnych, a mianowicie: 
w m. Sto linie, w Da wid gródku, 
w Wysocku, w Bereźnie, w Rze­
czycy, w Terebniówie, w Widzi­
borzcu i w Płotnicy. 

Pierwsze 2 Straże istniały daw­
niej, pozostałe bądź zorganizowa­
no nanowo, bądź też gruntownie 
zreorganizowano, 

N a terenie powiatu Stolińskiego, 
dość czynnym i ruchliwym pod 
względem organizacji akcji prze­
ciwpożarowej, pracuje specjalnie 
p. Henryk Plewako inspektor 
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P. D. U. W., który jest jednocześ­
nie naczelnikiem Straży w Stolinie. 

Ochotnicza Straż Pożarna w Da­
widgródku dzięki poparciu miej­
scowego samorządu miejskiego 
i ogółu tamtejszego społeczeń­
stwa wykazuje dużo spra\v­
ności, stale powiększając i udosko­
nalając swoj tabor, co z uznaniem 
należy podkreślić. 

W ogóle powiat Stoliński, w któ­
rym są gminy o przestrzeni do 
3000 kim. kw. (gm. Chorsk) jest 

RO IR E s 
Miejska Straż Pożarna w Wilnie. 

Straż Wileńska została założo­
na w r. 1802, a więc w niedłu­
gim czasie, bo w d. 26 maja r. b. 
obchodzić będzie zaszczytny ju­
bileusz 125-cioletniego zasłużone­
go dla pożarnictwa - swego ist­
nienia. 

W ciągu tego, tak długiego 
już okresu znojnej pracy prze­
chodziła Straż najrozmaitsze ko­
leje, walcząc z szeregiem pię­
trzących się wciąż przeszkód. 

W fatalny sposób odbiły się na 
jej rozwoju czasy ostatniej wojny. 
Zniszczeniu uległ tabor, dewasto­
wany przez okupantów i po­
zbawiany systematycznie tego 
wszystkiego, co stanowiło jego 
najcenniejszą część. Do tego do­
chodził jeszcze brak funduszów, 
co dopiero w ostatnich czasach 
udało się w dużym stopniu. usu­
nąć dzięki poparciu, udzielonemu 
przez Radę Miejską m. Wilna. 
Rozpoczęto od stworzenia war­

sztatów Straży, a to w celu umoż­
liwienia przeprowadzenia remon­
tu taboru. Przy rekrutacji no­
wych szereg o wców Straży zaczę­
to zwracać u wagę na koniecz­
ność posiadania odpowiedniego 
rzemiosła, dzięki czemu można 
było pracę w warsztatach rozwi­
nąć bardzo intensywnie. 

Warsztaty te są rozległe i obei­
mują kuźnię, stolarnię z tokarnią 
oraz szereg innych niezbędnych 
urządzeń. W warsztatach tych 
pracuią strażacy wolni od dyżu- . 
rów i innych zajęć. 

terenem b. wdzięczne.i pracy stra­
żackiej, której rezultaty uchronią 
mieszkańców od często obecnie 
powtarzających się pożarów zbio­
rowych. Trzeba wyrazić nadzieję, 
że do tej pracy staną wespół ze 
Związkiem tamtejsze samorządy 
gminne i powiatowy wraz ze sta­
rostwem. (Przy okazji zaznaczamy, 
że dotychczasowy starosta Stoliń­
ski p. Kwaśniewski został miano­
wany wojewodą w Tarnopolu. 
Przyp. Red.) 

W r. 1925 Straż Wileńska otrzy­
mała pierwszy samochód-pogo­
towie na podwoziu "Ford"; samo­
chód ten przerobiony został w 
warsztatach Straży. W krótkim 
czasie przybywają nowe samo­
chody, a mianowicie: 2 cysterny 
o pojemności 2 tysięcy litrów 
każda - oraz zakupiona w r. ub. 
w Rotterdamie autopompa. Drugą 
autopompę montuje Straż obec­
nie w swoi:.:h warsztatach. 

Do zakupna tych samochodów 
wydatnie dopomogły Straży: Pol­
ska Dyrekcja Ubezp. Wzajemnych 
oraz Zrzeszenie Towarzystw Ubez­
pieczeniowych. Pierwsza przyzna­
ła bezzwrotnie 48 tysięcy złotych 
zapomogi i 18 tysięcy w formie 
długoterminowej pożyczki - dru­
gie zaś udzieliło na ten cel za­
pomogi w wysokości 3 tysięcy 
złotych. 

Niezależnie od samochodów 
posiada Straż należycie wyekwi­
powany tabor konny, na który 
składa się: 20 beczek, 2 sikawki 
parowe, wozy rekwizytowe i 8 par 
koni. 

Liczebnie, jeżeli weźmiemy pod 
uwagę obszar działania - przed­
stawia się Straż niezbyt dobrze, 
bowiem etat jej obejmuje łącznie 
z komendantem i biuralistą 7 4 
osoby~ licząc w tem również służ­
bę wewnętrzną, szoferów, woź­
niców i t. p. 

Straż ma dwa oddziały zaopa­
trzone w sikawki i beczki z wo­
dą; oddziały te mieszczą się przy 
ul. Kalwaryjskiej i Archanielskiej . 

n, 



czącycb~kaskach, ale bez sikawek, 
węży i t. p. ~Powinny zwrócić na 
to uwagę gminy, samorząd po­
wiatowy i miejscowe władze stra­
ży. 

Pr z e g I ą d c z a s o p I s m. 

Przegląd Strzelecki i Łuczniczy Nr. 3. 

Tabor samochodowy Miejskźej Straży PożarneLw Wilnie. 

Ukazał się zeszyt marcowy Przeglądu 
Strzeleckiego i Łuczniczego. Treść ze­
szytu jest nastawiona na zbliżający się 
bardzo intensywny sezon strzelecki. 
W artykule wstępnym "Koleżeństwo Bro­
ni", poruszoną została historja stosun­
ków międzynarodowych polskiego sportu 
strzeleckiego oraz udział w zbliżających 
się zawodach rzymskich. Notujemy ar­
tykuły omawiające wydarzenia nadcho­
dzącego sezonu j zawierające programy 
zawodów oraz treningów: "Trening za­
wodników mających wejść w skład dru­
żyny reprezentacyjnej na zawody mię­
dzynarodowe", "Program III Narodo­
wych Zawodów Strzeleckich w Toruniu", 
"Program Międzynarodowych Zawodów 
w Rzymie", "VIII Narodowe Zawody 
Czeskiego Zw. Strz. ". Opublikowano 
pozatem „Regulamin rekordów strzelec­
kich". 

Warunki pracy ma Straż spe­
cjalnie trudne, jeśli zważymy, że 
Wilno rozrzucone jest na terenie 
górzystym, posiada wąskie ulice 
i brak jest wody. 

Oprócz akcji specjalnie prze­
ciwpożarowej, Straż ma obowią­
zek opracowywania przepisów 
o przymusowem czyszczeniu ko­
minów; z tego tytułu Straż pro­
wadzi ewidencję 8500 domów 
i 1500 przedsiębiorstw. Do straży 
należy również prawo wydawania 
zezwoleń na detaliczną sprzedaż 
olejów mineralnych. 

W chwili obecnej komendant 
Straży Wileńskiej druh Marjan 
Waligóra projektuje budowę od­
dzielnego budynku dla Straży, 
gdyż obecne pomieszczenie ma 
cały szereg braków oraz nie po­
siada swobodnego wjazdu i wy­
jazdu, wskutek czego Straż może 
być kiedykolwiek narażona na 
opóźnienie w przybyciu do po­
żaru. 

A pożarów jest dużo; w roku 
ubiegłym Straż była wzywana do 
pożarów 200 razy, a w roku bie­
żącym już przeszło 50 razy. 

Należy mieć nadzieję, że za­
służony jubiJeusz 125-lecia istnie­
nia obchodzić będzie wraz ze 
Strażą całe społeczeństwo wileń­
skie. 

P. 

Ochotn~cza Straż Pożarna w Kaliszu. 

Miejscowa Ochotnicza Straż Po­
żarna pozyskała niezwykle cen­
ne uzupełnienie swojego taboru, 
a mianowicie samochód strażacki, 
który od imienia b. naczelnika 
Straży druha Karśnickiego nazwa­
no: „Felek". 

Samochód posiada: cysternę na · 
. 1700 litrów wody, dwie gaśnice, 
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pompę o wydajności 1000 litrów 
na minutę z normalnem ciśnieniem 
6 atmosfer, 9 mtr. węża ssawne­
go, 500 mtr. węża tłocznego, dra­
binę rozsuwaną 9-metrową, 3 dra­
binki hakowe, jeden bosak ciężki 
z hakiem du zakładania liny oraz 
drobne przybory jak: apteczkę, 
pochodnie i t. p. Oprócz tego sa­
mochód zabiera 12 strażaków. 

Zdobycie samochodu podniosło 
skuteczność walki prze ci wpożaro­
wej, co zresztą okazało się już 
przy całym szeregu pożarów, po­
wstałych w okolicy Kalisza i w sa­
mem mieście, kiedy Straż Kaliska 
śpieszyła z wydatną pomocą na­
wet do odleglejszych miejscowo­
ści. Przy tej okazji godzi się za­
znaczyć, że wyekwipowanie straży 
pożarnych w okolicy Kalisza nie 
stoi na wysokości potrzeb zwłasz­
cza w dziedzinie zaopatrzenia ta­
borowego. 

Straże częstokroć przybywają 
do pożarów wprawdzie w błysz-

W dziale artykułów technicznych 
dotyczących broni por. Podoski drukuje 
"Strzelanie z pistoletu" oraz "Karabin 
dowolny". Mjr. Felsztyn w dalszym cią­
gu pisze bardzo szczegółowo o dokład­
ności broni i amunicji. 

Znany strzelec francuski kapitan 
olimpijskiej drużyny Leon Johnson na­
desłał przedmowę do drukującej się 
obecnie jego książki w polskiem wyda­
niu, którą publikuje Przegląd p, i. "Do 
moich kolegów strzelców polskich". Kpt. 
Muszkiet omawia bardzo ważną sprawę 
budowy strzelnic. Artykuł M. Fularskie­
go "Narodowa Szkoła" Zawodów Strze­
leckich we Francji", opowiadanie J.S.B. 
"Decydujący Strzał", "Karabinek Vic­
kers - Martini cal. 22", "Porady Rusz­
nikarza" i Kronika uzupełniają treść 
numeru, dającą bogaty materjał tech­
niczny i informacyjny oraz pełny obraz 
bieżących spraw sportu strzeleckiego · 

Samochód strażacki Och. Straty Pożarnej w Kaliszu. 
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ZYCIE PA t\J ST\/ O\V E 

DWA ŚWIATY. 

Cywilizowane społeczeństwa powo­
jenne, a zwłaszcza te, których warunki 
bytu i rozwoju uległy większym zmia­
nom, przechodzą w ostatnich latach pe­
wien okres wewnętrznych walk i tarć, 
jakie toczą się między dwoma pogląda­
mi na świat: dawnym i nowym. 

Nie ulega przecież najmniejszej wąt­
pliwości, że stosunkowo niedawno jesz­
cze żyliśmy zupełnie inaczej. Inne były 
nasze poglądy, inne zapatrywania, inne 
wreszcie metody prowadzenia codzien­
nej walki życiowej. Dziś natomiast 
wszystko to uległo zmianom. Poglądy 
na świat znacznie się rozszerzyły, zapa­
nowała większa swoboda zapatrywań, 
a trudności w zdobywaniu zarobku za- . 
ostrzyły znacznie stosunki społeczne. 

Dawniej, kiedy życie płynęło spo­
k.:ijniejszym nurtem, zachodziły w niem 
również zmiany, ale pomijaliśmy je mil­
czeniem, nie zwracaliśmy na nie uwagi, 
bo rozwijały się bardzo powoli, tak, że 
nieraz trudno było nawet uchwycić ich 
przejawy. 

Dzisiaj każdy rok, miesiąc, dzień na­
wet - już przynoszą zmiany w poprzed­
nim stanie rzeczy. Każdy krok naprzód 
odkrywa nam nowe zdobycze i nowe 
plony, odsłania coraz to inne horyzonty 
myślowe. Ma to zwłaszcza miejsce u nas, 
gdzie długo tłumiona twórcza myśl na­
rodowa rwie naprzód, nie oglądając się 
na tych, którzy za nią nie mogą nadą­
żyć. A takich ludzi jest dużo i oni to 
właśnie uważają się za pokrzywdzonych 
przez życie, które obala im wiele daw­
nych prawd i pojęć podczas gdy do 
nowych poglądów oni nie mogą się tak 
prędko przyzwyczaić. 

Wytwarzają się więc jakby dwa obo­
zy: jeden stanowią ludzie dawnych po­
glądów, drudzy-nowych. 

Podczas gdy pierwsi niechętnie od­
noszą się do wszelkich zmian, drudzy 
chcą wszystko nagwałt przerabiać 
i reformować. Stąd też społeczeństwo 
t. zw. nowoczesne inaczej myśli, inaczej 
pracuje, inaczej się ubiera, buduje so· 
bie domy-jednem słowem wszędzie i we 
wszystkiem chce widzieć postęp i nowość. 

Między temi dwoma poglądami wy­
twarza się oczywiście stan pewnej wal­
ki, mamy ją więc w sztuce, w literatu­
rze, w budownictwie, w nauce, a nawet 
w modach i t. p. Walka ta przejawia 
się w najrozmaitszy sposób i w różnych 
dziedzinach życia. My zajmiemy się nią 
tam, gdzie z łatwością ją wszyscy do­
strzeżemy i gdzie ma ona dla nas spe­
cjalnie ważne znaczenie, a mianowicie 
w życiu ludzi zrzeszonych w korporację 
chociażby taką, jak strażactwo. 

Każdy, kto uważnie śledził za rozwo­
jem wielkich naszych korporacyj spo­
łecznych, dostrzegł w nich w ciągu 
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ostatnich paru lat walkę dwóch lub 
więcej poglądów, kierunków lub nawet 
stronnictw. Powodem tej walki były 
właśnie różnice w poglądach na. pracę; 
ale nie na jej podstawy, a na sposoby 
wykonywania. tej pracy. Podkładem 
dla tych walk były i są najczęściej 
walki osobiste między zwolennikami 
dawnych i nowych poglądów oraz me­
tod prowadzenia pracy. 

Naprzeciwko siebie stawały i dziś 
jeszcze stają obozy silne: jeden-potęgą 
tradycji i dotychczasowego porządku, 
drugi zaś - wiarą w słuszność nowych 
poczynań. Zmagania tych dwóch kie­
runków, dwóch ja.kby światów są bar­
dzo silne i zacięte. Pod ich naporem 
walą się korporacje słabe i nieżywotne, 
a z ich odprysków wyrastają dopiero 
inne, liczne nieraz, a często zupełnie 
odmienne organizmy. Natomiast kor­
poracje żywotne, mające swój jasny cel 
i wyraźnie nakreślone zadania, wycho­
dzą z tej walki odświeżone, wzmocnione 
i silniejsze, bo na trwałych i niezawod­
nych podwalinach życiowego doświad­
czenia opierają nowe, twórcze poglądy 
i hasła, stwarzając w ten sposób szero­
kie pole dla rozwoju i ożywienia swo­
jej dotychczasowej pracy. 

Korporacje takiP. będą zawsze żywe 
dla społeczeństwa; ich rola nie będzie 
kończyła się przy lada wypadku a po­
zostanie zawsze ważka i doniosła. 

Aby jednak dana korporacja nie zbo­
czyła z raz obranej drogi i nie zesda 
na manowce, aby w swych walkach 
i wewnętrznych tarciach rozwojowych 
nie zatraciła swego istotnego charakte­
ru - muszą jej członkowie i to wszyscy, 
bez względu na to, do jakiego obozu 
należą, - przestrr.egać jednej kardynal­
nej zasady. Nie mogą reformowa.6 kor­
pora.cjz przez pryzmat osób, a wyłącznie 
tylko przez pryzmat za.sad i dobra. kor­
poracji. 

Otóż w bardzo wielu korporacjach 
utarło się, jako metoda walki organiza­
cyjnej, utrąc~nie ludzi d1·ogą wpro­
wadzania specjalnych zmian lub popra­
wek do statutów i regulaminów. Ale 
że człowiek raz jest na wozie, a drugi 
raz pod wozem, więc tej broni używają 
i jedni i drudzy. Wtedy to od takiej ' lub 
innej większości jednego lub więcej 
głosów zależy, czy coś, co było dotych­
czas białe, ale niewygodne dla pewnej 
grupy ludzi, nie stanie się - czarne, 
ale zato wygodniejsze. Po paru latach 
takich zmian podstawy pracy i jej me­
tod stają się dla tej korporacji czemś 
całkowicie zagmatwanem. 

Osobiste porachunki rosną z dnia na 
dzień; jedni i drudzy brną coraz głębiej, 
tonąc poprostu w odmęcie wzajemnych 
domysłów, oskarżeń, podejrzeń, w wy-

najdywaniu coraz to nowych i pewniej­
szych kruczków „formalnych", które 
w rezultacie podcinają korzenie napraw­
dę wartościowej, twórczej pracy danej 
korporacji. 

I jeśli nie znajdzie się ktoś o silnym 
charakterze i wytrzymałych nerwach, 
ktoby powstrzymał ten rozpęd i ~ocze­
nie się ku przepaści, to korporacJa ta­
ka tonie w bezwładzie. 

Wystarczy jednak męskie otrząśnię­
cie się z tych naleciałości, jeden spo­
kojny rzut oka dokoła, jeden przejaw 
cywilnej odwagi uznania swoich błędó~ 
a zalet przeciwnika, aby ten nastrój 
nieporozumień i swarów osobistych prys­
nął, jak bańka mydlana. i zni~ł be~­
powrotnie. A czyż na takie pośw1ęceme 
nie stać ludzi idei, ludzi czynu, ofiar­
nych bojowników o spełnienie swoich 
szczytnych celów. 

Dlatego to, powtarzamy, organizacje 
żywotne, o głębokiej treści swojej pra­
cy zawsze wychodzą zwycięsko z takich 
opresyj. Walka ludzi nowych z daw­
nymi, walka dwóch światów dzisiejsze­
go życia społecznego staje się wówczas 
potężną dźwignią postępu i rozwoju 
pracy korporacyjnej. 

Ale musimy pamiętać, że w pracy 
winniśmy kierować się zasada.mi dobra 
korporacyjnego, a nie swoim osobistym 
stosunkiem do jednostek lub ich grup, 
bo stosunek ten może być lub jest przej­
ściowlJ, a zasady pozostają zawsze nie­
naruszone i jednakowe. 

H. P. 

CO SŁYCHAĆ ZAGRANICĄ. 

Spór włosko-jugosłowiański,? którym 
pisaliśmy w numerze poprzedmm Prze­
glądu ucichł narazie, załagodzony przez 
dyplo~atów francuskich i angielskich. 
W każdym bądź razie obudził on czuj­
ność państw bałkańskich, które z du­
żem zainteresowaniom i napięciem uwa­
gi obserwo~ały przebi~g sporu. _Wy~i­
kiem jego Jest coraz większe zacieśma­
nie się stosunków Włoch z Węgrami, 
które marzą o odebraniu Jugosławji 
przy pomocy Włoch zabranych im w 
swoim czasie ziem zachodnich. Włochy 
wykorzystują ten nastrój odwetowy 
Węgier zapewniając sobie w ten spo­
sób sprzymierzeńca w mogącej nastą­
pić w przyszłości wojnie z Jugosławją. 

Są tylko obawy, czy na tego rodza­
ju plany Węgier zgodzi się Rumunja, 
która ma przecież dzisiaj w swoich gra­
nicach Siedmiogród, należący do czasu 
wojny do Węgier. Politycy rumuńscy 
słusznie obawiają się, że Węgry po roz­
prawieniu przy pomocy Włoch z Jugo­
sławją - pomyśleliby o ziemiach zabra­
nych przez Rumunję. 

To też polityka włoska zmierza obec­
nie do pogodzenia Rumunji z Węgrami 
w drodze pewnych umów, ustępstw i 1. p. 
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Byla nawet mowa o unji między temi 
dwoma pań~twami. Na przeszkodzie 
tym planom stoi jednak na Węgrzech 
silna partja zwolenników dawnej rodzi­
ny panującej Habsburgów. Partja ta 
zamyśla przywrócenie monarchji na 
Węgrzech i osadzenie na tronie arcy­
księcia Ottona Habsburga. 

Rząd wloski ma więc znaczne trud­
ności do pokonania; zachętą jednak są 
dlań plany o wskrzeszeniu potęgi da w­
nego imperjum rzymskiego. 

Zamierzenia Włoch i Jugosławji 
zwrócone w kierunku opanowania Al­
banji, a przez nią dostępu do greckich 
portów w Macedonji zaniepokoiły w du­
żym stopniu Grecję, która dąży również 
do wskrzeszenia swej świetnej ongiś 
potęgi państwowej. Stąd też na wieść 
o zamiarach Włoch-powstał w Grecji 
projekt przeniesienia stolicy Grecji Aten 
do Salonik (port nad morzem Egejskiem 
w greckiej Macedonji). 

Byłoby to widocznem stwierdzeniem, 
że Grecja nie ma najmniejszego zamia­
ru rezygnować ze swoich praw do tego 
miasta. Są to jednak narazie tylko pro­
jekty. 

Na dalekim wschodzie Azji w Chi­
nach sytuacja jest w dalszym ciągu bar­
dzo naprężona. Rewolucyjne wojska 
chińskie opanowały znaczną część kra­
ju i stoją obecnie przed neutralne­
mi terytorjami, stanowiącemi koncesje 
państw europejskich, Ameryki i Japonji. 
W kilku miejscach doszło do poważ­
nych starć, przyczem z obu stron padli 
zabici i ranni. 

Wojenne okręty Anglji oraz Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki Północnej 
ostrzeliwały tereny, zajęte przez wojska 
chińskie, aby umożliwić europejczykom 
wycofanie się pod osłonę wojsk i dział 
okrętowych Europy i Ameryk.i. Obecnie 
jest moment obustronnego wyczekiwa­
nia na propozycję rozpoczęcia rokowai'i 
pokojowych. Nastąpiłoby to już 9.awniej, 
gdyby nie bezustanna agitacja bolsze­
wickich wysłanników, którzy podburza­
ją Chińczyków do dalszej walki prze­
ciwko Europie i Ameryce, no a w pierw­
szym rzędzie przeciwko Anglji. Głów­
nym bowiem celem agitacji sowieckiej 
jest w tej chwili osłabienie Anglji przez 
wywołanie zamieszek w jej azjatyckich 
kolonjach, a przedewszystkiem w an­
gielskich Indjach, sąsiadujących z Chi­
nami. W rozpętaniu tej wielkiej wojny 
tkwi cale niebezpieczeństwo obecnych 
wypadków, rozgrywających się w od­
ległych od nas Chinach. 

Stosunki polsko-sowieckie, aczkolwiek 
zupełnie 11oprawne, nie przejawiają ja­
kiegoś specjalnego stopnia zbliżenia obu 
państw. Dopiero w ostatnich czasach 
zaczęto mówić o możliwości zawarcia 
traktatu między Rosją i Polską. Pro­
jektowany jest nawet wyjazd do Moskwy 
ministra spraw zagranicznych p. Augusta 
Zaleskiego. 

Rokowania o tra.kia.i handlowy polsko­
niemźecki, przerwane przez rząd nie­
miecki, dotychczas jeszcze, mimo roz­
mów ministrów spraw zagranicznych 
obu krajów, nie zostały wznowione. To­
czą się tylko wstępne rozmowy na te­
mat podstaw traktatu; rokowania bez­
pośrednie mają toczyć się po ustaleniu 
tych podstaw przez oba rządy. Miej­
scem rokowań ma być Warszawa. 

210 

.CO SŁYCHAĆ W PAŃSTWIE. 

Nowe starostwo powstaje z dniem 1 
kwietnia. r. bież. w Mołodecznie; obec­
nie znajdowała się tam tylko ekspozy­
tura starostwa w Wilejce. Uroczyste 
otwarcie starostwa i poświęcenie nowo­
budowanego dlań gmachu nastąpi w dniu 
12 kwietnia. Kierownikiem starostwa 
zostanie chwilowo kierownik ekspozy­
tury p. Suchorski. 

Wielką.wystawę komunikacy,iną przy­
gotowywu1e Lwów na czas od 4-go do 
15 września r. bieżącego. Wystawa bę­
dzie obejmowała: kolejnictwo, komuni­
kację lądową, rzeczną, morską, lotni­
czą, telegraficzną, radjową, pocztową 
i telefoniczną. Wystawa ma na celu 
propagandę na terenie międzynarodo­
wym znaczenia Polski jako najdogod­
niejszega i najlepiej przygotowanego 
państwa tranzytowego dla środkowej 
i wschodniej Europy. Protektorat i opie­
kę nad wystawą objął Marszałek Józef 
Piłsudski, vice premjer K. Bartel, 
minister komunikacji Romocki i prze­
mysłu-Kwiatkowski. 

Tydzień gdański na rzecz poparcia 
szkolnictwa polskiego w Gdańsku 0rga­

. nizuje w czasie od 1 do 7-go kwietnia 
r. bież. Wojewódzki Komitet tycrodnia 
Macierzy Szkolnej w Toruniu. 

0 

Protektorat nad tą piękną imprezą 
objął wojewoda pomorski p. Młodzia­
nowski. Należy wierzyć, że z pomocą 
walczącemu o byt szkolnictwu polskie­
mu w Gdańsku pośpieszy nie tylko Po­
morze, ale cała Polska. 

Wielkie z,ia.zdy organizacyjne zapo­
wiedziały na miesiąc kwiecień dwie 
duże organizacje, a mianowicie: Zwią­
zek Strzelecki i Związek Harcerstwa 
Polskiego. Pierwszy odbył się w dniu 
3 kwietnia, drugi zaś będzie dn. 23 i 24 
kwietnia. Oba zjazdy z.apowiadają się 
bardzo licznie. Największym i najdo­
nioślejszym jednak zjazdem będzie nie­
wątpliwie wielki kongres sportowy, któ­
ry odbędzie się również w kwietniu w 
Warszawie. Wogóle zaś podkreślić na­
leży fakt budzenia się bardzo fatensyw­
nego ruchu organiz.acyjnego wśród spo­
łeczeństwa, a przedewszystkiem wśród 
starszej młodzieży. 

PIĘKNA UROCZYSTOŚĆ. 

Dnia 29 marca r. bież. odbyła się we 
wsi Kobiele Wielkie pow. Radomskow­
skiego - kolebce Wł. St. Reymonta -
podniosła uroczystość wręczenia bibljote­
ki miejscowym organizacjom społecznym. 

Bi bljoteka ta, ufundowana przez Ko­
mitet Ludowy, przy wydatnem popar­
ciu Centralnego Związku Kółek Rolni­
czyc"?- i Zt.yią~ku Mlo?zieży Wiejskiej, 
będzie ogmslnem oświaty i kultury a 
zarazem najpiękniejszym pomoiki~m, 
bo rozsiewać będzie światło i rzeźbić 
dusze ziomków genjalnego Twórcy 
"Chłopów". 
. To też zai:r;iteresowanie i przejęcie 

się uroczystością wśród miejscowej i oko­
licmej ludności było bardzo żywe. 

Najpierw tłumnie zeszli się do pięk­
nego, acz niewykol'iczonego jeszcze koś­
cioła w Kobielach Wielkich na nabo­
żeństwo, potem zgromadzili się na pla­
cu przed szkołą, gdzie odbyła się uro­
czystość. Zagaił miejscowy nauczyciel, 
prezes Kola Młod·l.ieży Wiejskiej, p. Sto­
kowski. 

Po nim dłuższe, niet'..wykle żywe i tra­
fiające do serc słuchaczy przemówienie 
na temat: „ Czem był Reymont dla Pol­
ski i jej wsi oraz dla świata" wygłosił 
n. red. J. St. Szczerbiński z Warszawy. 
Wywarło ono potężne wrażenie 

Potem p. W. Czenni1'1ski, jako prze­
wodniczący Komitetu, dokonał odsło­
nięcia i uroczystego aktu wręczenia 
bibljoteki Kółku Rolniczemu i Kołu 
Młodzieży Wiejskiej. Do licznie 7.ebra­
nej młodzieży przemówił gorąco p. B. 
Babski, zachęcając ją do pracy zbioro­
wej w Kotach Młodzieży Wiejskiej, by 
w nich tworzyć nowe życie i rozwijać 
tę siłę i piękno wsi pol~iej, które 
ujawnił Reymont w swoich nieśmiertel­
nych dziełach. Przemawiał również 
przedstawiciel szkoly rolniczej w Do­
broszycach, p. Łysak. Z miejscowych 
przemówień ogromne wrażenie zrobiły 
słowa p. Słoty, gospodarza z Przyby­
szewa, który wskazując na budynek 
dawnej karczmy, zaznaczył, że dziś 
mieści się w tym budynku szkoła, gdzie 
młode pokolenie wychowuje się na świa­
tłych obywateli. 

Po uroczystości odbyło się niezwy­
kle miłe przyjęcie w domu jednego 
z gospodarzy. Dodać należy, że do zor­
ganizowania uroczystości dużo przyczy­
nił się p. Ptak z Kobiel Wielkich. Z je­
go to inicjatywy zapadła jednomyślnie 
na zebraniu gminnem uchwala, by wy­
stawić okazały budynek szkolny im. 
WJ. Reymonta. Plac jest już zakupiony 
w środku wsi i należy żywić nadzieję, 
że energiczni młodzi działacze dotąd 
nie spoczną, aż zamierzone dzieło do­
prowadzą do końca, w dowód ukocha- . 
nia Wielkiego Syna swej wsi. Należy 
również życzyć, aby plac, gdzie stała 
chałupa, w której urodził się Reymont, 
byl wykupiony przez miejscowe orga­
nizacje społeczne, pięknie ogrodzony 
i przyozdobiony w najkrótszym czasie 
pomnikiem Wielkiego Mistrza. 

Wiadomości nadesłane do Redakcji. 

Ochotnicza Straż Pożarna w śro­
dzie (woj. Poznańskje) obchodzić będzie 
w roku bieżącym rzadką uroczystość 
60-lecia zasłużone.i swej pracy na polu 
walki z pożarami. 

Obchód jubileuszowy został wyzna­
czony na dzień 3 lipca r. bież., a więc 
niemal bezpośrednio po wielkim ogólno­
polskim zjeździe straży pożarnych 
w Poznaniu. Należy więc sądzić, że wie­
lu uczestników Zjazdu, przybyłych z ca­
łej Polski zechce wziąć udzial w tak 
rzadkim jubileuszu. 

Szczegóły obchodu podamy niebawem 
w Przeglądzie. 

S I K ... w KI BECZKI, WOZY, WĘŻE, KAS· 

A KI, PASY, TOPORY, LINKI, 
POCHODNIE, DZWONY IT. P. 

SYRENY ALARMOWE 
i wszystko dla Straży poleca ze składu 

WACŁAW LUKASIEWICZ 
W"arazawa, ul. Świqtok•7ysk" 25. Tel. 502·45. Konto czekowe P. K. O. Nr, 10339 
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Ochotnicza Straż Pot. w Starei Wsi. 

Och. Straż Poż. w Starej Wsi (pow. 
Krasnystawski) rozwija się pomyślnie. 
Założona w sierpniu r. ub. z inicjatywy 
Koła Młodzieży już na zebraniu organi­
zacyjnem pozyskała przeszło 70 człon­
ków, a w tej liczbie 35 czynnych. 
Z funduszów zebranych drogą składek 
oraz z przedstawień teatralnych zaku­
piono kaski, -pasy, linki, pochodnie, 
tłumnice i inne narzędzia pomocnicze, 
P. D. U. W. zaś przyznała nowej pla­
cówce sikawkę dwucylindrową przenośną 
z dopłatą 400 zł. Prowadzenie systema­
tycznych ćwiczeń i inicjatywa kierow­
ników Straży pozwoliła stanąć młodej 
placówce już w pierwszym roku istnie­
nia na dosyć wysokim poziomie orga­
nizacyjnym. W roku bieżącym przystą­
J>iono do budowy remizy, na którą za­
częto zwozić materjały budowlane. Ener­
gja młodej organizacji powinna być 
przykładem dla wielu innych. 

ODEZWA 
TOW. OBR. PRZECIWGAZOWEJ. 

Towarzystwo Obrony Przeciwgazowej 
spełnia swoje obowiązki wobec kraju 
i społeczeństwa w warunkach wyjątko-

wo ciężkich. Do chwili obecnej T-wo 
z drobnych i nielicznych składek człon­
kowskich i ofiar wybudowało gmach 
Instytutp. Chemicznego Badawczego, wy­
dał9 szereg broszur z zakresu obrony 
przeciwgazowej i ratownictwa, oraz wy­
szkoliło dość liczny zastęp instruktorów 
przeciwgazowych, którzy z ramienia 
T. O. P. tworzyć będą drużyny ratowni­
cze przeciwgazowe na terenie całej Rze­
czypospolitej Polskiej. 

Obrona przeciwgazowa nie jest wy· 
mysłem fantastów, jest to twarda ko­
nieczność, której potrzebę rozumieją 
wszystkie państwa europejskie, wiedząc 
dobrze, że raz użyta broń chemiczna 
podczas ostatniej wojny, będzie nadal 
stosowana ze względu na taniość i sku­
teczność. Laboratorja chemiczne wszyst­
kich pafistw świata pracują z wytęże­
niem nad nowemi wynalazkami z dzie­
dziny gazów bojowych; wytwórnie ma­
sek ochronnych rozwijają masową pro­
dukcję dla potrzeb armji i mieszkań­
ców cywilnych. Jedynie Polska wyka­
zuje zupełną obojętność w tym kierun­
ku, dając się wyprzedzić nawet Rosji 
sowieckiej i drobnym państwom bał­
kańskim i nadbałtyckim. Miasta, mia­
steczka i wsie polskie będą bez­
bronne w razie wybuchu wojny 
i ataku gazowego nieprzyjaciela. 
Musimy być przygotowani na tę straszną 
rzeczywistość - wróg nie zna litości 
i nie ma sumienia! Obowiązkiem każdego 
Polaka jest zainteresowanie się T-wem 

Obrony Przeciwgazowej i wspieranie 
prac T-wa drobnemi składkami człon­
kowskiemi. Zwracamy się z tem 
wezwaniem do całego społeczeń­
stwa,-groszowe kwoty, składane maso­
wo stworzą wielkie fundusze, które za­
bezpieczą kraj od zniszczenia i ludność 
od wytrucia gaza mi bojowemi. 

Spokojnie i bez rozgłosu prQ­
wadzona dotychczas praca T-wa 
Obrony Przeciwgazowej musi prze­
mówić do sumień i poczucia oby­
wateli! Nie wytrują nas wrogowie! 

Składki członkowskie T. O. P. wy­
noszą: od członków dożywotnich zł. 500 
jednorazowo, od członków założycieli 
zł. 100 jednorazowo i 6 zł. rocznie, od 
członków rzeczywistych zł. 1 jednorazo­
wo i 6 zł. rocznie i od członków popie­
rających 10 gr. miesięcznie. 

Członkami popierającymi T. O. P. 
mogą zostać: młodzież akademicka, szkół 
średnich i powszechnych, stowarzyszeni 
w organizacjach przysposobienia woj­
skowego i robotniczych. Zapisy tylko 
grupowe. 

Zapisujmy sięnaczłonków T.O.P. 
Twórzmy zawczasu obronę prze­

ciwgazową! 
Czytajmy niezmiernie ciekawe 

i przejmujące grozą opisy strasz­
nych walk gazowych z czasu woj­
ny europejskiej! 
Dowiedźmy światu, iż Połska do­

świadczona wiekową niewolą po­
zbyła się gnuśności i opieszałości. 

~~~~~~~~~~~~~------~~~~~~~----- x~~~~--~----~~~-------~-----~~~~~~--~ 

!HUMCR i SATYRA l 
MĄDRY POLAK PO SZKODZIE. 

Nieraz już rzucano projekt, by w Dę­
tej Wólce zorg:.>nizować straż pożarną, 
ale zawsze realizacja tej inicjatywy tra­
fiała na zaciekły opór większości miesz­
kańców. 

Za każdym razem odzywał się · chór 
protestów: 

- Tego nam jeszcze potrzeba! 
- Mało się człowiek napłaci rozma-

itego podatku, jeszcze i na straż każą 
dawać! 

- Zabiorą nam młodych do ćwiczeń 
i wszelakiej parady, a kto będzie w po­
lu robił? 

- Nie mieliśmy straży i było dobrze, 
to i straż nic nie poradzi. 

- Zresztą mamy dwie straże nieda­
leko - jedna w Dąbkowicach, druga 
w Przetakowie, raptem pięć kilometrów 
od nas. Niech tylko zobaczą łunę, to 
wnet przylecą. 

Ten argument działał na]bardziej 
przekonywająco i wniosek zwykle upa­
dał, póki go znów po pewnym czasie ktoś 
nie poruszył, ale zawsze z jednakowym 
skutkiem. 

Dęta Wólka należała do tych licznych 
u nas w Polsce wsi, które, zdaje się, 
nie mają koiica. 

Po obu stronach doskonałej szosy 
stały rzędy chałup i zabudowań gospo­
darskich, a WSZ) stko to ciągnęło się 
chyba na dwa kilometry. 

Nie było ani jednego domu murowa­
nego - wszystkie chaty i budynki dre­
wniane, słomą kryte, stanowiły wprost 
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idealny materjał dla wiecznie zgłodnia­
łych języków ognia. 

Gdyby dotknąć zapałką jednej chaty, 
cała wieś poszłaby z dymem. 

Ale gospodarze jakoś nie myśleli 
o tern, że każdej chwili grozić im może 
niebezpieczeństwo i liczyli na niezawod­
ną pomoc dwóch sąsiednich straży. 

Utwierdził ich jeszcze na dobre 
w tern przekonaniu fakt, że gdy się 
kiedyś na końcu wsi zapaliła stodoła, 
straż z Przetakowa natychmiast pożar 
umiejscowiła, nawiasem mówiąc, dzięki 
temu, że silny wiatr dął w przeciwną 
stronę. 

Dopiero kiedyś w nocy nadeszło nie­
oczekiwane przez nikogo nieszczęście. 

Po upalnym dniu zerwała się gwał­
towna burza z piorunami. 

Gdzie okiem sięgnąć, wszędzie wi­
dać było łuny pożarów ... 

Obejmowały one zarówno okolice 
Dąbkowic, .1ak i Przetakowa, dając pole 
do działania dla obydwóch straży, któ­
re też natychmiast podążyły na ratunek. 

Dęta Wólka nie mogła już liczyć na 
pomoc ... Mieszkańcy, zdjęci trwogą wo­
bec niezwykłych rozmiarów burzy, zer­
wali się z łóżek i przyodziawszy się, 
krążyli koło chat, lub wychodzili na 
drogę, żegnając się co chwila. 

Nagle ogłuszający huk gromu wstrzą­
snął całą wioską. 

Piorun uderzył w chatę jednego 
z mieszkańców i niebawem po słomia­
nem poszyciu zaczęły się ukazywać ję­
zyki ognia, a wkrótce płomienie objęły 
cały budynek. 

Podniósł się gwałt nie do opisania, 
zakotłowało się w całej wsi... 

Jedni wyprowadzali bydło z obór, 
drudzy wyrzucali dobytek z sąsiednich 
chat, inni biegali bezradnie, a kobiety 
i dzieci za wodziły żałośnie. 

Tymczasem ogień przerzucił się na 
sąsiednią chatę, grożąc zniszczeniem 
całej wiosce. 

Ochłonąwszy z pierwszego wrażenia 
i orjentując się w sytuacji, rzucili się 
gospodarze tłnmnie, by ratować sąsied­
nie domy. 

Każdy czynił, co mógł, ale robota 
szła bezładnie i tylko dzięki rzęsistej 
ulewie ogień złagodniał, niemniej jednak 
kilka chat z zabudowaniami padło ofia­
rą żywiołu. 

Bezradni ludziska siedzieli nad do­
gasającemi zgliszczami, obliczając roz­
miary klęski i narzekając na los. 

- Trza było własną straż założyć, 
a nie oglądać się na niczyją pomoc -
rzekł ktoś filozoficznie. 

- Właśnie. Mielibyśmy narzędzia 
na miejscu i ratunek byłby jak się pa.:. 
trzy. 

- Kiedy każdy się oglądał wedle 
kosztów ... 

- Zdawało się, że dwie sąsiednie 
straże dadzą dostateczny ratunek. 

- I dałyby, gdyby nie to, że straże 
są tylko dwie, a piorunów było dziś 
znacznie więcej. Kto to ·mógł przewi­
dzieć? 

- To niema innej rady, tylko wy­
padnie nam założyć straż u siebie. 

- Ano, jak trza, to trza. 
Tym razem uchwała zapadła jedno­

głośnie, oponentów nie był0. 
Okazało się, że pioruny miały dale­

ko większą moc argumentacji, aniżeli 
każdy z dotychczasowych inicjatorów, 
dążących ku organizacji straży w Dętej 
Wólce. Zresztą ... mądry Polak po szko-
dzie!.. Aramis. 
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